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Historia daje śwlaaeowo, ze Naioa 
kotwi w o o m u i i  włeimcn potrzeb umie 
zaowyc uę na poryw (eanaKi, jeemo- 
liipuwKl ■ igiMijf. i » i  w naturze poisniej 
giguwna unijne przywiązanie uu womus- 
(i i niezależności, jest rzauao upwniaiąu 
się na zewnętrz gorąca mitosc ojczystego 
Maju. meoezpieczensiwe zagrażające tym 
wspotnym umiłowaniom wywoiuju zoioro- 
wy wysiiea won, jeonuczącej się w obro­
nie Maju i rycn iaei, które tezę u pod­
walin peisKiege światopoglądu. i dla lego 
hasto obrony Maju tak naturalnie w psy­
chice polskiej tęczy się z koniecznością 
zjednoczenia narodowego.

Tym razem jednak cnodzi nie o chwi­
lowy entuzjazm. Inne są dzisiaj niebez­
pieczeństwa i inne potrzeby. Za wschod­
nią granicę rośnie bezduszna, pogańska, 
mecnaniczna, bezwzględna siła. Poprzez 
granice nieustannie przenikają wpływy 
ideologii obcych i wrogich, witaczane ce­
lowo oo organizmu naszego społeczeń­
stwa, by wywołać jego rozbicie i osłabie­
nie. Głębokie przemiany organizmu pań­
stwowego odbywają się za zachodnią gra­
nicę. Wewnątrz tych Krajów społeczeńst­
wa zmienione są różnymi metodami w 
uzbrojone organizmy, pozbawione praw, 
przysługujących do wieków człowiekowi. 
Tam teł się odbywa zjednoczenie, ale 
zjednoczenie jakie daleko odbiegające 
od naszych pojęć o godności człowieka 
i narodu, o prawdziwej sile państwa, opar­
tej na wolnym I świadomie karnym oby­
watelu.

Sile militarnej musimy przeciwstawić 
bitną I należycie technicznie wyposażoną 
armię; Inwazję rozkładowej ideologii mu­
simy odeprzeć zwartą postawą duchową 
całego narodu, skupionego dookoła jed­
nej Idei.

Pracy tej dokonać możemy tylko sta­
łym I wytrwałym wysiłkiem.

Widnieją przed nami dwie wyraźne 
drogi działania.

Pierwsza to urobienie w społeczeńst­
wie mocnego przekonania, że tylko po 
przez wzajemne ustępstwa z własnych sta­
nowisk ideologicznych i programowych, 
potrafimy zapewnić zwycięstwo tej wiel­
kiej idei, której wyrazem jest deklaracja 
płk. Koca.

Jeżeli nie dokonamy tego wielkiego 
Wysiłku, by nawzajem się zrozumieć, by w 
atmosferze dobrej woli I zaufania uzgod­
nić różnice poglądów I zająć wspólnie, 
bodaj najszerzej pojętą płaszczyznę ide­
ową, to trudno nam będzie odeprzeć na- 
j»ór propagandy obcej tak Intensywnie i 
umiejętnie prowadzonej.

W chasle najbardziej sprzecznych po­
glądów, opartych na maferlalistycznym 
pojmowaniu łwiata I wynikającym stąd 
grubym ufylltaryzmle społecznym, niwelu­
jącym jednostkę do roli czynnika liczbo­
wego, pozbawionego należnej jej w spo­
łeczeństwie roli I znaczenia oraz negacji 
etyki chrześcijańskiej w życiu Jednostki i 
zbiorowości, — deklaracja Ideowa nasze­
go Obozu jest wyspą zdrowego rozsąd­

ku i umiaru. Tą swoją wyjątkową pozycję 
na tle nurtujących współcześnie myśli mu­
simy umieć należycie wyzyskać. Nie de- 
fenzywa, a ofenzywa ideowa nam dzisiaj 
przystoi. Ale zbyt jesteśmy skromni I zbyt 
mało wagi przywiązujemy do spraw ide­
owo - wychowawczych.

W. odpowiedzi na agitację komuni­
styczną i bezbożniczą, na wszelkie pseu- 
dopoiskie programy, ziejąca nienawiścią 
klasową i torujące drogę bolszewizmowi, 
musimy odpowiedzieć potężną ofenzywą 
Ideową, wykorzystując wszelkie dostępne 
śiodkl —  prasę, radio, literaturę, zebrania 
od skali powiatowej począwszy do rad 
gromadzkich włącznie. Przekonanie samo 
nie zawsze przychodzi, trzeba je podawać 
w formie łatwej, treściwej I przystępnej. 
W walce Ideowej musimy uzyskać prze­
wagę i wpływy, daleko poza granice Kra­
ju sięgające.

I to jest Jeden kierunek pracy. Musi 
on być uzupełniony I mocno poparty dru 
gim — działalnością na polu gospodar­
czym I ustrojowym. Jesteśmy organizacją 
wiejską. Ułatwia to nam zadanie w kraju 
takim, jak województwo wileńskie. Jest 
nas rolników przeszło milion, ludności 
miejskiej zaś ćwierć miliona. Znaczy to, że 
dobrobyt Kraju przede wszystkim zależy 
od stanu gospodarczego rolnictwa.

Nie potrzebujemy pracy tej rozpoczy­
nać od fundamentów, składały się bo­
wiem na nie od szeregu pokoleń wysiłki 
światłych jednostek i organizacyj, dla któ­

rych dobro kraju rodzinnego było troską 
całego życia. Wszak Zjazd ten odbywa 
się w murach miasta, w których poraź 
pierwszy w Europie zabłysło światło nau­
ki rolniczej w postaci katedry rolnictwa na 
Wszechnicy Batorego pod kierunkiem prof 
Oczapowskiego. Tradycje te kontynuuje 
Studium Rolnicze naszego Uniwersytetu, 
utworzone dzięki staraniom miejscowego 
społeczeństwa rolniczego i doprowadzo­
ne do rozkwitu wysiłkiem zespołu jego 
pracowników z Rektorem Uniwersytetu 
prof. Witoldem Staniewiczem na czele. 
Wysiłki prac badawczych Studium ułatwia 
ją działalność rolniczo - społeczną orga­
nizacjom rolniczym, które mimo trudnych 
warunków mogą poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami.

Ogniskami postępu rolniczego są na­
sze stacje doświadczalne oraz szkoły rol­
nicze, których dalsza rozbudowa stać win­
na na jednym z pierwszych miejsc w pro­
gramie organizacji wiejskiej.

Szereg podjętych prac specjalnych z 
akcją Iniarską na czele, rozwija możliwoś­
ci produkcyjne naszych ziem, przyczynia­
jąc się do ich gospodarczego podniesie­
nia. Nawiązując do osiągniętych już re­
zultatów, współdziałać będziemy I popie­
rać te wszystkie organizacje I poczynania, 
które niosą pożytek rolnictwu i są zgod­
ne z Interesem Państwa Polskiego. Zda­
jemy sobie jednak sprawę i z tych dotych 
czasowych błędów i zaniedbań, które 
zmniejszają rezultaty prac. Pierwszym bra

W rocznicę wymarszu Legionów

W dniu 6 sierpnia minęło 23 lata, od historycznej chwili, kiedy garstka Legionistów 
pod wodzą Komendanta Józefa Piłsudskiego ruszyła na walkę z Moskalami. Zdjęcie  
przedstawia twórcę Niepodległości Polski Komendanta Józefa Piłsudskiego w bara­
kach legionowych przy wspólnym posiłku z towarzyszami broni.

kiem jest fu wadliwa struktura organiza­
cyjna roimciwa. oparcie samerząuu rolni­
czego na organizacjacn aoorowoinycn, k o  
rsysiającycii z lunouszow puDiicznycn r 
Kierowanycn z reguły przez przeciążony 
personel agronomiczny samorządu teryto­
rialnego, nie stwarza warunków sprawnej, 
powszechnej i hierarchicznie jednolitej Oo 
stugi rolnictwa. Znikomy odsetek zorgani 
zowanego rolnictwa korzysta w tych wa­
runkach z dobrodziejstw opieki fachowej 
nieproporcjonalnie do ponoszonych ciężą 
rów, a kosztem ogółu niezorganizowane 
go społeczeństwa rolniczego. Na ten anor 
mainy stan słusznie zwrócił uwagę p. Ge 
neiat Żeligowski, budując swój program 
organizacji rolnictwa. Zagadnienie to jest 
dzisiaj przedmiotem powszechnego zain­
teresowania, to też rozwiązaniu jego po­
święcić musimy nie mało uwagi. Braki 
strukturalno - ustrojowe rzutują ujemnie 
na stan i rozwój produkcji rolnej. Zbyt 
wielka ilość czynników niezależnych od 
siebie i często niekompetentnych posiada 
wpływ na kierunki produkcji. Niejedno­
krotnie przy tym animozje organizacyjne, 
grupowe, a nawet jednostkowe, znajdują 
okazje do rozgrywek na płaszczyźnie fa­
chowo - rolniczej, co może nieraz parali­
żować najbardziej pożyteczne poczyna­
nia. W sprawach tych przyjąć musimy za­
sadę generalną, by ostateczne kryterium 
dia rozstrzygnięć fachowo - rolniczych był 
obiektywizm badawczy i znajomość przed 
miotu. Utrzymanie powyższej zasady ma 
jeszcze tę doniosłość, że jest ona jednym 
z warunków, ułatwiających stopniowo re­
alizację kapitalne] kwestii —  podniesienia 
produkcji rolnej.

Zbyt mało uwagi poświęcamy donios­
łym dla żyda gospodarczego skutkom 
zwiększenia wydajności gospodarstwa rol­
nego. Jesteśmy w tym położeniu, że pra­
wo zmniejszającego się przychodu jesz­
cze długie lata nie grozi naszym eksten­
sywnie prowadzonym gospodarstwom. Mo 
żerny zwiększyć nakład pracy umysłowej 
i fizycznej, by z roku na rok lepiej wyzy 
sklwać naturalne możliwości w Kraju. Mó­
wimy o urbanizacji, rozwoju rzemiosła i 
handlu rodzimego, jako środkach łagodzą 
cych bezrobocie wiejskie; uznając całko­
wicie wagę wymienionych elementów, na 
pierwszym miejscu postawić jednak mu­
simy wykorzystanie pracochłonności rol­
nictwa, tego głównego warsztatu pracy 
polskiej.

Jakie olbrzymie I nieograniczone wprost 
możliwości są do osiągnięcia w tej dzie­
dzinie. Już samo podniesienie Ilościowe i 
jakoścowe produkcji pozwoli zatrudnić 
wielką ilość pracowników przy udoskona­
lonej uprawie, — zwiększonym obszarze 
użytków rolnych, zagospodarowaniu łąk, 
zwiększonej uprawy roślin charakterystycz 
nych dla intensywniejszej gospodarki rol­
nej.

Równie duże znaczenie w naszych wa­
runkach ma uprawa roślin technicznych I

(D okończenie na str. 2)
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związane z nią n.ożliWwici rozwoju drob 
nego przemysłu wiejskiego, a wreszcie 
oczekuje szerokiego na długą metę za- 
kreślonegr, programu hodowli, która w 
przyrodniczo - gospodarczych warunkach 
naszych ziem posiada wyjątkowe wprost 
znaczenie.

Nie ulega jednak wątpliwości, że roz­
wiązania łych wszystkich zagadnień ocze­
kiwać możemy dopiero w miarę stworze* 
nia warunków, umożliwiających realizację 
powyższych założeń. Warunki łe — ło 
2 zasadnicze czynniki produkcji — kapitał 
i człowiek. Stan gospodarczy Ziemi Wi­
leńskiej, którego nie potrzebuję na tym 
zgromadzeniu charakteryzować, wymow­
nie świadczy o jej ubóstwie, jeżeli chodzi
0 czynnik kapitała, to też wielkie roboty 
melioracyjne, rozszerzanie zbył nikłej i nie 
dostosowanej do lokalnycn potrzeb sieci 
komunikacyjnej, budowa zakładów prze­
mysłu przetwórczego, są to zadania prze­
kraczające nasze gospodarcze siły społe­
czeństwa Rozumie to doskonale miejsco­
we społeczeństwo, dają,, temu niejedno- 
ki orcie wyraz w opracowaniach poszcze­
gólnych zagadnień, memoriałach ł dele­
gacjach, kfóre niestety nie zawsze społy­
kały się ze zrozumieniem I życzliwością 
osób, posiadających wpływ na politykę 
gospodarczą państwa.

Opiacowano już dla naszego terenu 
szereg szczegółowych programów inwe- 
stycyjnych. Zadaniem naszym będzie po­
p le ć  jak najrychlejszą ich realizację, któ 
rej dalsze odwlekanie przynosi całemu 
Krajowi niepowetowaną szkodę.

Oo zakresu podstawowych warunków 
pomyślnego rozwoju produkcji rolnej na­
leży uzdrowienie struktury agrarnej Kraju. 
Droga do rego celu prowadzi przez ko­
masację sprawnie i szybko prowadzoną, 
lecz w pełnym zrozumieniu psychiki i po­
trzeb lokalnej ludności. Upełnorolnienie 
łączy się z kwestią parcelacji. Nie powin 
niśmy stawiać rej sprawy na płaszczyźnie 
przeciwstawień gospodarstw wielkich i ma 
łych, bogatych I biednych, zapewniając, 
że gospodarczo i socjalnie stokroć w e ż  
bielszym jesł podział gospoaarslw na do­
brze prowadzone I źle prowadzone, i z 
łych ostatnich, bez względu na Ich wiel­
kość, właśnie czerpać należy nicwyzyska- 
ny należycie zapas ziemi na cele upeł­
norolnienia gospodarstw niesamodziel­
nych. Najważniejszym bowiem kryterium 
gospodarczym wszelkich programów jesł 
nns martwa ich litera, lecz zdany egzamin 
życiowy i przydatność dla jednostki, ro­
dziny i całego społeczeństwa.

W odróżnieniu} od czynnika kapitału, 
posiadamy wielkie bogactwo najważniej­
szego czynnika produkcji — człowieka. 
Nnsz materiał ludzki kryje w sobie ogrom 
me cenne walory społeczne i gospodar­
cze. Wydobycie ich na zewnątrz i ożywię 
nie powinno być głównym zadaniem 
wszelkich oryanizacyj rolniczo - społecz­
nych, działających na naszym terenie. Or 
ganizacje te dotychczas nie zawsze umia­
ły stanąć na wysokości zadania. Zamiasi 
zjednoczenia wysiłków nad podniesie­
niem poziomu umysłowego, i ideowego
1 moralnego naszego rolnika, często do­
chodziło do wygrywania nieświadomych 
swej roli mas rolniczych dla walki o wła­
dzę I wpływy. I oło jesłe'śmy świadkami 
niebywałego rozbicia i politykiersłwa spo 
łeczeństwa rolniczego. Odłogiem zaś leg­
ła odbudowa moralnej i społecznej po­
stawy szerokich mas rolniczych. Przykra ło 
prawda, musimy sobie ją dziś szczerze po 
wiedzieć w oczy. Zastraszający wzrósł 
przestępczości na wsi, objawiający się w 
meposzanowanlu mienia i życia ludzkie­
go, lekceważeniu ładu prawnego i nie 
zrozumiała nienawiść do przejawów kul­
tury — oło są znaki ostrzegawcze, że je­
steśmy na błędnych drogach, z których 
musimy niezwłocznie znaleźć wyjście. Bo 
jakże mamy realizować przy obecnym po 
złomie etycznym unarodowienie handlu 
lotniczego, skoro fe działy już opanowa­

ne przez element chrześcijański, jak np. 
handel trzodą, mogą niejednokrotnie słu­
żyć za wzór niskiego pcziomu techniki i 
etyki kupieckiej. Przykre to są prawdy, ale 
komu lepsze jutro właśnie lego ludu wiej 
skiego, prawdziwie leży na sercu, komu 
nie chodzi o zdobycie łatwej i łaniej po­
pularności, ten n!e będzie rozpoczynać od 
pochlebstw, ale właśnie od prawdy.

W pewnym stopniu łagodzi sytuację 
piaca jednostek uczciwych, świaiłych i 
uspołecznionych, organizujących lepszą 
część społeczeństwa w placówkach pozy­
tywnej pracy rolniczej. Na takim elemen 
cie ludzkim oprzeć powinniśmy swe dąże­
nia do podciągnięcia wzwyż ogólnego po 
ziomu tutejszej ludności rolniczej.

Jedną z lepszych melod, prowadzącą 
do łego celu, jest spółdzielczość rolnicza. 
To też stawiamy przed nią 2 zadania. Jed­
no natury wychowawczej, drugie — gos­
podarczej.

Spółdzielnia przez żywy kontakt z 
członkami, przez należytą i wysoce eiycz 
ną obsługę handlową może wychować lyp 
człowieka nowego, gospodarnego, liczą­
cego się z groszem i uczciwego. Alt mo­
że ło zrobić jedynie prawdziwa spółdziel­
nia, przez ludzi rozumiejących swoją rolę 
prowadzona.

W zakrerie gospodarczym przed spół 
dzielczością stoją wielkie zadania.

Musimy s>ę liczyć ze sialym wzrosłem 
produkcji rolnej, co już obecnie daje się 
wyraźnie zaobserwować. Jeszcze przea 
kilkoma lały nie wystarczało u nas zDoża 
na pokrycie zapotrzebowania wojska, nie 
mówiąc już o jakiejś większej ekspansji na 
rynki zachodnie i do portów, natomiast od 
paru lar nie tylko pokrywamy całkowicie 
potrzeby wojska, lecz rynki nasze i zboża 
meraz lepiej znane są w głównych ośrod 
kach konsumcyjnych całego kraju, a na­
wet na rynkach eksportowych. Ponieważ 
wyższe ceny wskazują, że spożycie wsi 
w stosunku do lał 1930 — 1933 utrzymu­
je się na poziomie iub też nawet wzrasta, 
jednocześnie zaś wzrastają nadwyiKi wy­
wozowe, przeto możemy z całą pewnoś­
cią stwierdzić poważny wzrost produkcji 
zbożowej w latach ostatnich, lesł to zja­
wisko nader korzystne, tym więcej, że 
mierne urodzaje w pozostałych okręgach 
Państwa przyczyniają się do wyższego po­
ziomu cen i ściągają na nasze ziemie tak 
potrzebne nam środki finansowe. Do ob­
sługi handlowej i regulacji rynków zaiow 
no zbożowych, jak i handlowych, powoła­
na jesł w pierwszym rzędzie spółdziel­
czość. O ile w handlu zbożem mamy już 
wielkie zdobycze, o tyle w obrocie włók 
nem i siemieniem lnianym, a fakże roga- 
cizną i trzodą wiele jeszcze pozostaje do 
zrobienia. Ułatwi pracę spółdzielczości 
uporządkowanie targowisk zwierzęcych, 
budowa rzeźni i zakładów przetwórczych; 
pod tym względem w ostatnim roku jesł 
wyraźna poprawa sytuacji, ło też organi­
zacja handlu artykułami hodowlanymi już 
w chwili obecnej staje się aktualną i moż­
liwą.

Omawiane zagadnienia dotyczą poliły 
ki gospodarczej w skali wojewódzkiej. Nie 
zapominajmy że powiały naszego woje­
wództwa są tak odrębne, mają fak indy­
widualne oblicza przyrodniczo - gospodar 
cze i społeczne, że musimy także myśleć 
i c polityce gospodarczej powiatowej. Ale 
tułaj nie należy stosować narzucania pla 
nów i programów od góry.

Jednym z pierwszych naszych zadań 
winno być wydostanie opinii dotyczących 
spraw Ideowych i społeczno - gospodar­
czych z gmin. Niech zabierze głos ten 
czynnik, który dotychczas najmniej wypo­
wiadał się, a który najbliższy jest ziemi, 
który najlepiej może scharakteryzować bo 
łączki f potrzeby naszej wsi. Z programów 
gminnych budować będziemy programy 
powiatowe I ter. dopiero memoriał po­
służyć może jako podstawa do konkret­
nej pracy w najniższych kumórkach na­
szej organizacji. Ten sposób opracowania 
programu uchroni nas od błędów tych

wszystkich optakunów rolnictwa, kiórzy 
chcą gwałtem naszą wieś uszczęśliwiać. 
Wieś sama wie, czego jej trzeba i musimy 
dać jej możność wypowiedzenia się za 
pośrednictwem ludzi, znających swoją g.ni 
nę i jej warunki, ludzi uczciwych I rozsąd­
nych. W doborze tych ludzi nie powinniś­
my kierować się względami różnic języko 
wyzh, czy wyznaniowych, każdy który 
na tej ziemi i z tej ziemi wyrósł, każdy, 
dla którego ziemia ta jest matką, może i 
powinien w pracy naszej brać czynny 
udział. W zaszczytnej tej piacy odgrodzić 
się musimy od wszelkich elementów ob­
cych kulturze chrześcijańskiej i polskie], 
obcych Idei zjednoczenia narodowego.

W pracach organizacyjnych Obozu spo 
łykaliśmy się wielokrotnie z pytaniem, czy 
jest aby pewność, że realizować będzie­
my zasady naszej deklaracji ideowej, czy 
potrafimy dobrać odpowiednich ludzf, czy 
nie zmieni się czasem kierunek obozu, bo 
przecie są rozmaite wpływy i różnie się 
mogą ułożyć stosunki tam — w górze. 
Staraliśmy się wówczas zapewniać o szcze 
rości i mocnej decyzji czynu naszego Obo 
zu. Otrzymywaliśmy jeJnak często charak 
feryslyczną odpowiedź: „To ja zaczekam".

Nie jest to obywatel ki stosunek do 
podjętego dzieła zjednoczenia. Sami je­
steśmy twórcami przyszłości Obozu I od 
nas będzie zależało na jakim gruncie Zje 
dnoczenie Narodowe nastąpi. N! naszą 
winą będzie, jeżeli nie uwzględnimy żą 
dań ludzi, którzy wtedy tylko okazać po- 
fiałią crozi mienie 1 zapał, gdy najdężsia 
praca jest dokonana i można już będzie 
zbierać Jej plony.

Wilno I ziemia wileńska jest miejscem 
spoczynku Serca największego Polaka na 
szych czasów. Tak Jak Serce to, nieraz żół 
cią pojone, potrafiło jednak zapomnieć o 
wszystkim I zapamiętać się w pracy z 
myślą o Polsce i tylko dla Polski, chcę wie 
rzyć, że bliskie Mu społeczeństwo wileń­
skie jak jeden mąż stanie do pracy nad 
wznoszeniem nowej I potężnej, bo zjedno 
czuncj Polski.

Zbliżenie Francji i An­
glii z Włochami

Donoszą z Paryża 1 Londynu, że mię­
dzy rządem francuskim i angielskim do­
szło do porozumienia w kwestii uznania 
podboju Abisynii przez Włochy. Odnoś­
na uchwała łych rządów ma zostać pow 
z ię łj na najbliższej sesji rady Ligi Naro­
dów- Osiągnięciem porozumienia tego zo 
stanie usunięta więc najważniejsza prze­
szkoda w zbliżeniu wiosko-angielskim i 
włosko-francuskim.

Zamach na INoroszyłowa?
W edług nadeszłyołi z 'Moskwy wlado 

mości, miaino dokonać nc marszałka Wo- 
roszyłowa, komisarza obrony narodowej 
ZSSR. zamachu w następujących okolicz­
nościach. G dy marsz Woroszyłow przy 
był do Tuty celem przeprowadzenia in­
spekcji w tamtejszej fabryce broni, na 
dworcu nastąpiło powitanie przez dele­
gacje roootników fabryki W  czasie roz­
mowy Worotzyłowa z delegatami paść 
miał nagle strzał rewolwerowy, od które 
go Woroszyłow miał zostać ranny w lewe 
biodro Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
Woroszyłowa miano przewieść ssmototem 
do Moskwy. W ładze starają się w tej 
sprawie utrzymać tajemnicę.

Zżęto o i  milionów ha mniej
Mimo wielkich wysiitlko-w władzi ZSSR 

zb io .y  tegoroczne odbyw ają się Dardzo po 
woli. W porów naniu z  rokiem  ubiegłym na 
dzień oneganjszy zżęto o  5 milionów  ha 
m niej. Urzędy rolne przysy łają  z pr jw im  ji 
wiadomości, że wobec m ałej energii zarów ­
no kołchoźników  jak  i władz m iejscowych 
zbiory tegoroczne rozciągną się na 8o— 90 
dm. W skutek tego po iw lnego  tem pa zbio­
rów straty  ziboia są ogrom ne ' i wynoszą 
około dwóch centnarów  na ha. W obec w iel­
kich rozm iarów  przestrzeni zasiewów w Z 
S R. R„ s tra ta  zno ia  naw et przy sp rzy ja ją ­
cej pogodzie może przekroczyć 20 m ilionów 
centnarów .

Wojna na Dalekim Wschodzie nieunikniona
LONDYN, (Pał). Jak douuezą w o« 

tatniej chwi/t % Szanghaju, wojna jest 
nieunikniona i działania wojenne 
wybuchną lada cnwila.

Jako satysfakcję za zabicie 2-ch 
marynarzy japońskich, Japonia zażą 
d a ła  usunięcia wszystkich chińskiech  
m ilicjantów oraz zburzenia urządzeń 
ochronnych Szanghaju. W ober odrzu 
cenią tych żądań przez Chiny, ocze­
kiwane jest ultimatum Japonii.

W  między czasie Chiny czynią go 
rączkowc przygotowania do ostatecz 
ne j rozgrywki. W  Szanghaju ogłoszo­
no stan oblężenia, na ulicach w zno­
szone są  barykady i sypane rowy 
strzeleckie. Kuch kołowy został przer 
wany.

Na rzece W eng Pu zatopiono stare 
statki i dżonki chińskie, by uniemożli 
n ić  przejście japońskich okrętów wo 
jennych.

UPADEK Na NKOJ.
Miasto Iłdnkou zostało zajęte przez 

wojska japońskie. Wojska chińskie wyco­
fują się w kierunku Czu Sung-Kubu. Miejs 
ce fo ofoczone jesł fortyfikacjami, wznie 
sionymi w najwyższym miejscu cieśniny 
pomiędzy górami, fo feż Chińczycy zamis 
r*a; stawiać tu .zacięty opór.

Wojska chińskie w prowincji Czahar 
liczą ogółem 4 dywizje. Działania wojen­
ne Jajończyków na przełęczy Ni nu on ma 
ją na celu uniemożliwienie Chińczykom  
posuwania się w kierunku południowej 
Mongolii i Szansl.

Wojska japoński' z Pekinu wyruszyły 
jako rezerwa sil, walczących pod Nan 
kou. Liczne posiłki japońskie nada) przy 
bywaję Koleją z Szanhai— Kubu.

oza fym w Chinach północnych panu 
je  spokói Ludność chińska ucieka maso 
wo, pomimo trudności transportowych.

Z frontu hiszpoftskiego
Wojska rządowe przeprowadziły sze 

rey ataków celem polepszenia swych po- 
zycyj na froncie Teruclu Wszystkie te ata 
ki zostały z wielkimi dla nich stratami od­
parte. Operacje oczyszczania na odcinku 

uenca trwają. Powstańcy pogrzebali 
zwłoki 200 żołnierzy rządów/ch i wzięli 
do niewoli około 500 kryjących się w fe- 
ren'° górzystym. Lotnictwo powstańcze 
prowadziło w dalszym ciągu akcję niszczę

n * umocnień rządowych na odcinku Ja 
walon.

5 ty korpus armii powstańczej dokonał 
manewru zagrażającego pozycjom na od 
cinku Terud. Operacja ta została pomyśl­
nie zakończona, wojska rządowu, którym 
gtcziło odi lącie, wycofały się.

Na froncie madryckim po poiażce, za 
danej wojskom rządowym pod Bruneta 
cisza.

Zamach na prezydenta Company**
W  Barcelonie dokonano zamachu na 

prezyd. Katalonii (aufonorn. republika w 
Hiszpanii) Companysa. Towarzyszący pre­

zydentowi ageńt służby bezpieczeństwa 
został ciężko ranny. Sum prezydent został 
tylko ł«kko draśnięty w ramię.

)
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IM A  Ś W M Ę T &  Ż O Ł I M M E R 2 E A
Święto Żołnierza, k tó re  o b c h o ­

dzi dziś ca ła  Po lska , sięga p a m ię t ­
nego 15 s i e r p n ia  1920 roiku. S ied em ­
na śc ie  l a k  Iktóre m in ę ły  o d  te )  chwili, 
n ie  p o t r a f i ą  za trzeć  w s p o m n ie ń  c ię ż ­
k ic h  i sm u tn y c h ,  a potetm ra d o s n y c h  
i p e łn y c h  durny.

R ok  1920 —  to  nieStyilko w o jn a  
p o lsk o  - bo lszew icka ,  lecz wailka na  
śm ie rć  i  życie retligii, k u l tu r y  i p r a ­
wa z bezb o żn ic tw em , d z iczą  i b e z p r a ­
w iem . T o  też w o jn a  t a  i  w ień czące  
ją  zw y c ięs tw o  zapilsały <się z ło tym i 
g ło sk a m i  n a  k a r t a c h  h i s to r i i  n i e  ty tko  
n aszeg o  k r a ju ,  lecz ca łe g o  cy w ilizo ­
w a n e g o  św ia ta .

B itw ę  w a rs z a w s k ą  15 s ie rp n ia  
1920 r. n azw a li  Anglicy 18-tą d e c y ­
d u ją c ą  b i tw ą  w  d z ie ja c h  św ia ta .

M y ją  n a z y w a m y  c u d e m  n a d  W is  
lą  Aiby p o ją ć  znaczen ie  te j  n azw y , 
t r z e b a  u św iad o m ić  sobie w a ru n k i ,  w 
k tó r y c h  o d b y w a ł  isię b ó j  o W a rsz a w ę .

A rm ia  p o lsk a  w  p ięc io ty g o d n io -  
w y m  o d w ró c ić  ze p c h n ię ta  p r z e w a ż a ­
ją c y m i  m a s a m i  b o lszew ik ó w  aż n a  
p rz e d m ie śc ia  s to licy . L u d n o ść  cy w il ­
na z d e m o ra l iz o w a n a  i p r z e r a ż o n a  Mi 
sk in i  n a ja z d e m ,  co  jeszcze b a rd z ie j  
p o w ię k sz a  grozę  sy tu ac j i .  U t ru d n ie ­
n ia  s ta w ia n e  p rzez  p a ń s tw a  ośc ienne  
w do w o z ie  m a te r i a łu  w o jennego ,  a ,ćo 
n a jw a ż n ie jsz e  n ie w ia ra  w  zw ycięs tw o  
sz e rz ą ca  s ię  s k r y c ie  n ie  ty lk o  już  
w śró d  „cy w ilów ",  lećz jalk p isze  w  
sw y c h  w s p o m n ie n ia c h  Marfszałek P i ł ­
su d sk i  i w ś ró d  dow ódców .

Jeśli  p r z e to  sp o łeczeń s tw o  nasze  
zdobyło  się je d n a l i  w tych  w a r u n ­
k a c h  n a  w ysiłek  o d p a rc ia  c z e rw o n e ­
go n a  jazd u ,  to  s p r a w i ł a  to  o d w a g a  d e ­
cyz ji  i śm ia łe  j e j  p rz e p ro w a d z e n ie  
p rzez  nacze ln eg o  W o d z a  M arsza łk a  
P iłsudsk iego .

J a k  ciężka b y ła  ta  decyzja  pisze 
On sam  w  p r a c y  p .  t. „R o k  1920“ :
 w szys tk ie  w ięc  k o m b in a c je ,  k tó re
w tej w ła śn ie  dz ied z in ie  w n o c y  z 5 
n a  6 -ty s ie rpn ia  rob iłem , d aw a ły  mi 
ty lko  m o ż n o ść  w yciągn ięc ia  z p o łu d ­
n ia ,  jeżeli n ie  obc ią łem  z a n a d to  ryzy 
k o w ać ,  ja k ic h ś  d w ó c h  p u łk ó w  p ie ­
ch o ty  i m oże  ja k ie j  b ry g a d y  k a w a le  
rii.. . P r z y  z e s ta w ie n iu  w ięc  wiszyst- 
Ł ich  d a n y ch ,  n ig d y  n i e  m o g łe m  do jść  
p o d c z a s  m o je j  p r a c y  d o  in n y c h  w y ­
n ik ó w , ja k ,  że  d o  k o n t r a t a k u  użyć  
m o ż n a  b y ło  t rz e c h  d o  c z te re ch  dywi- 
zyj p ie c h o ty  z n ie w ie lk ą  i lo śc ią  j a z ­
dy. A cóż  to  znaczyć  m o g ło  w obec  
n iep rzy jac ie la ,  k t ó r y  d o tą d  ro zb i ja ł  
b e z u s ta n k u  o p ó r  w iększośc i sil n a ­
szej a rm ii . . .  W sz e lk ie  prólby d aw a ły  
nicość  siły  —  n o n s e n s  za łożen ia ,  bez- 
rc zu m  bezs ilnośc i lu b  n a d m ia r  ry z y ­
ka , p r z e d  k tó r y m  log ika  się co fa ła .  
W sz y s tk o  w y g ląd a ło  m i iw cza rn y ch  
ku lonach  ii b e z n a d z ie )n ie “ .

M arsz. PiiłsUdski n ie  z a w a h a ł  się 
p o d jąć  t«jj, j a k  ją  n azy w a , n o n s e n ­
so w n e j  d ecyz ji .  Co w ięce j  —  n ie  
chcąc  o s łab iać  idlucha wśród ' lu d n o śc i  
s to licy , w a ż y  6ię ro z p o c z ą ć  ofeńzy- 
wę bez  w y c ią g a n ia  z W a r s z a w y  sikon 
c e n t ro w a n y c h  ta m  n a js i ln ie js z y c h  od 
dz ia łów  i  c h o ć  u t r u d n ia  M u  to  d o w o -  
d7 en ie  c a ło śc ią  —  s a m  s ta je  n a  cze le

dy wizyj, k tó re  m a ją  zad ać  śm ie r te ln y  
cios; bo lszew ikom .

P ie rw sz e  zw ycięs tw o  rodz i  n a s tę p  
r e  i już  w  p a r ę  m ies ięcy  p ó ź n ie j  ś la d  
nie po'ztostaje p o  tych, k tó rz y  z tak  
n iezw y k łą  p e w n o śc ią  siebie szli  „ n a  
W a r s z a w u “ .

W s p o m n ie n ie  ty ch  d n i  k rw a w y c h ,  
a z a ra z em  d n i  b r a te r s tw a  ż o łn ie rsk ie ­
go h e łm u  ze s tu d e n c k ą  cziapką, r o b o t ­
n ik a  z p rz e m y s ło w c e m , m łodz ieży  ze 
s ta rc a m i  je s t  n a j le p s z y m  obraizem 
u czu ć  m iłośc i i czci j a k ą  sp o łe c z e ń ­
s tw o  p o ls k ie  o tacza  s w ą  a rm ię .

W  c ią g u  s ie d e m n a s tu  lat, k tó re  
m inę ły ,  o d w ró c i ła  się n i e je d n a  k a r ­
ta  h is to r i i .

Z a b ra k ło  w p ra w d z ie  w  naszy ch  
sze regach  W ie lk iego  W o d z a  z 20  r o ­
k u  —  lecz m y ś l  Jego  ży je  w śró d  n a s  i 
n a d a ł  i sp raw ia ,  że iw ob l iczu  ro sną-  | 
c ych  w ro g ich  n a m  m o c a rs tw  czu jem y  •

Kongres sylonistyczny 
przeciw podziałowi 

Palestyny
Kongres syjonistyczny, który odbyt się 

w Szwajcarii, uchwalił rezolucję, odrzuca­
jącą plan podziału Palestyny, jako nie 
nadający się do przyjęcia przez żydów.

Kometa Finslera wi­
dzialna gołym okiem

Kometa Finslera w tych dniach znaj­
duje się w pobliżu jasnych gwiazd gwiaz­
dozbioru Wielkiej Niedźwiedzicy. Kornela 
dobrze jest widzialna gołym okiem na 
ciemnym Ile nieba. Przedstawia się ona 
w postaci owalnej mgławicy bez wyraź­
nego warkocza. Przez lunety i na zdję­
ciach fotograficznych widać warkocz,

■jr- ' ' %

Rok szkolny rozpo­
czyna sie 3 wrzeSnia

W ładze szkolne komunikują, że roz­
poczęcie zajęć szkolnych nastąpi w dniu 
3 września,

p o trzeb ę  t a k  s i lnego  i b e z in te re so w ­
n ego  z jednoczen ia  n a r o d u  jak  w tedy, 
gdy w róg  s ta ł  p o d  m u r a m i  W a r s z a ­
wy.

W sp a n ia ły  ro z w ó j  nasze j  a rm i i  i 
to, że m y ś l  z jednoczen ia  n a ro d o w e g o  
d o j rz a ła  ju ż  do je j  rea l iz a c j i  —  oto 
są n a jw ięk sze  z p e w n o śc ią  zdobycze 
17 la t  p o k o jo w e j  p r a c y  sp o łe c z e ń s tw a  
polskiego, j a k ą  n ie  m oże  ina szczęście  
p o c h w a l ić  się  n a sz  w ró g  % p o la  b i te w  
1920 r. T a m  c z c z o n y ch  k ie d y ś  wo­
dzów  -— ty c h  s a m y c h ,  co c ze rw o n e  
a rm ie  p ro w a d z i l i  do b o ju  —- m o rd u -  
ją  sw o i  tow arzysze  b ro n i  p o d  z a rz u ­
tem  z d ra d y  s tanu . N iekończące  się 
se r ie  p ro c e s ó w  i eg zekucy j św iadczą  
w y m o w n ie  o ro zk ład z ie  i teron-ze w 
p a ń s tw ie  c z e rw o n y c h  ca rów .

F a k ty  te  d a ją  n a m  w  r ę k ę  wiellką 
p rzew agę ,  k tó re j  z m a rn o w a ć  nie  woil 
no. Nie p ra g n ie m y  wiojny i rozum ic-

Dsriś, w  n iedz ie lę  o d b y w a  się  w  
W iln ie  z ja z d  O rg a n iz a c j i  W ie js k ie j
O. Z. N. O k rę g u  W ileńsk iego .

PR O G R A M  ZJAZDU.
Godz. 9 —  Misza św. w  O s t r e j  

B ram ie .

Zbiory iyta
ozimego na' terenie poiw. święciańskiego. już 
są na ukończeniu. Na ogół zbiory n ie  p rzed ­
staw iają  isię kałastrofałni©  jak  przew idyw a­
no w iosną.

Powiat szczuczyński woła 
o motoryzację

Kilka dotychczas istniejących linii aulo 
busowych w powiecie szczuczyńskim są 
obsługiwane dostatecznie i nie potrze­
bują nowych wozów. Sfery gospodarcze 
powiatu jednak domagają się nowych li­
nii samochodowych. Pilne jest urucho-

m y, że d ro g a  d o  k u l tu r a ln e g o  i m a ­
te r ia lnego  p o s tę p u  nie p ro w a d z i  p rzez  
Las b a g n e tó w .  JelśJd j e d n a k  sączy się 
w ciąż p rz e z  w s c h o d n ią  g ran icę  z a t r u ­
ty  oddech d o k try n y ,  k tó ra  grzebie już 
ta m  miliomy ludzi, m u s im y  za ją ć  'w o ­
bec  n ie j  zd ecy d o w an ie  i w rog ie  s ta ­
n o w isk o  i ta k  ijalk w 1920 r . ,  odnieść  
w s p ó ln y m  całego n a r o d u  w ys i łk iem  
—  d e cy d u jące  zwycięislWO',

Myślę, że spo łeczeństw o  nasze  17 
la t  te m u  zac iągnęło  wobec s w e j  a r m i i  
w ie lk i  i t r u d n y  d!o sp łacen ia  dług. I 
ty lko  s i lna  o fen zy w a  id e o w a  —  bez 
b ro n i  p a ln e j  w  ręku ,  k tó r ą  p o w in n iś ­
m y  o d ep rzeć  w sze lk ie  w p ły w y  n is z ­
czące spo łeczny  i g o sp o d a rczy  ład' w 
k r a j u  —  p o d ję ta  za raz  i sy s te m a ty c z ­
nie p r o w a d z o n a  —  sp łac ić  m oże  ten  
dług, b ędąc  n a j le p sz y m  uczczen iem  
zasług  polskiego' żo łn ie rz a  i w y ra z e m

Godz. 10 —  P rz e m a r s z  uczes tn i  
k ó w  z ja z d u  n a  c m e n ta rz  Rossa.

Godz. 10.20 —  Złożenie  ho łdu  
S e rcu  M arsza łka .

Godz. 11 —  O tw a rc ie  z ja z d u  w 
Sali  M ie jsk ie j  prfzy u l .  O s t r o b r a m ­
sk ie j  N r.  5.

mienie linii osobowej na frasie Sobakiń- 
ce— Wasi liszki— Szczuczyn—-Różanka Pa- 
cowska— Mosły II— Wołkowysk; na frasie 
Sobakińce— Chodziłonie— Nowy Dwór—  
Osłryna— Szczuczyn— Żoludek z ewentu­
alnym przedłużeniem przez Bielicę do Li- 
dy; przedłużenie istniejącej linii Lida—  
Smolamia— Wasiliszki do Sobakińc przez 
Chodziłonie; wreszcie opracowanie no­
wego rozkładu jazdy autobusów istnieją­
cych i linii projektowanych z uwzględnie­
niem dogodnego połączenia Szczuczyna 

Konieczne jest również uruchomienie 
linii ciężarowej na frasie Grodno— Szczu­
czyn— Lida.

(Dalszy ciąg na sir, 11-ej).

n a sz e j  d o  n ieg o  miłości. cm er .

Z $ € 9 z d l  L e t f i & n i s t & w  m  K r t a k r n w i e

Sztandary legionowe chylą się przed Naczelnym Wodzem,

Zjazd Organizacji Wiejskiej O.Z.N.
Okręgu Wileńskiego

Co słychać w naszym kraju?



„ G Ł O S  Z I E M  1“

S P R A W Y
Nr. 18

L N I C Z E
Wybór odpowiedniego stanowiska i nawożenie pod oziminy

W  w a r u n k a c h  k l im a ty c z n y c h  i  gle 
bo w y  eh  ‘wojewó!diztKv w ileńsk iego  li 
n o w o g ró d zk ieg o  niprawa ż y ta  m a  
większe zn aczen ie  ,nilż u p r a w a  p s z e n i ­
cy  oz im ej1, to  też ż y ta  sie je  się  w ię ­
cej i o  n im  g łów nie  w  d a lszy m  c iągu  
b ę d z ie m y  mólwiili.

J e szcze  do n ie d a w n a ,  a  n a w e t  i 
te raz , z n a c z n a  ilość  g o s p o d a rs tw  s ie ­
je  w  u g o rz e  ta k  z w a n y m  cza rn y m , lo 
je s t  c a ło ro c z n y m . J e s t  tio s tan o w isk o  
d l a  ż y t a  i p szen icy  d o b re ,  a le  ty lk o  
w tedy , g d y  to  będz ie  n a p r a w d ę  c z a r ­
n y  u g ó r ,  a  n ie  j a k  to  częs to  w id z im y  
z ap u szczo n y  i z a c h w a sz cz o n y  odłóg.

U gor  z o s ta w ia m y  w tynn celu , aby  
m a ją c  diużo czasu ,  p o le  ta k  u p ra w ia ć ,  
żehy  w yn iszczy ć  c h w a s ty  o raz  n a d a ć  
g lebie  o d p o w ie d n ią  s t r u k tu r ę  —  „w y 
ro b ić  g lebę" .  Kto tego  nie  roh i, ten  
n ie p o trz e b n e  m a r n u je  p o le  p rz e z  cały  
rok ,  n a ra ż a ją c  Siebie ty lk o  n a  s tra ty .

U g o ry  c z a rn e  o b ecn ie  s to so w an e  
są p rz e w a ż n ie  ty lk o  w  g o s p o d a r s t ­
w ach  s łabych . G o sp o d a rs tw a  s i ln ie j­
sze p o w in n y  s to so w a ć  u g o r  tyliko w 
w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h .  J a k  w y n i ­
k a  b o w ie m  z w ie lo le tn ic h  d o św ia d ­
czeń, w y k o n a n y c h  n a  S tac j i  D ó św iad  
cza lne j  w  R ie n ia k o n ia c h ,ż y to ż a s ia n e  
p o  p e lu szce  z e b ra n e j  n a  zie lono  d a ­
w a ło  p lo n  z ia rn a  o  2,2  cj (220  kg) w ię ­
k sz y  n iż  p o  ugo rze ,  p o  k o n iczy n ie  o 
ł ,5 q (450 Iklg), p o  se ra d e l i  p rz y o ra -  
n e j  j a k o  n aw ó z  o 9,8 q  (980 kg) ,  i po  
łu b in ie  o 12,7 (1270 kg) z h e k ta ra '  wdę 
k szy  n iż  p o  Ugorze.

.Również p lo n  s ło m y  o t r z y m y w a ­
no  n a jm n ie j s z y  p o  u g o rz e  c z a rn y m .

N ajw yższe  w ięc  p lo n y  ż y ta  u z y s ­
k u je m y  p o  łu b in ie  i  se ra d e l i  p r z y o r a  
nycih j a k o  z ie lony  naw óz .  W y so k ie  u- 
ro d z a je  po  ty ch  p r z e d p lo n a c h  m o ż e ­
m y  u z y s k a ć  witedy, gdy  ro ś l in y  te  b ę ­
d ą  d o b rz e  w yrośn ię te ,  gęste  a p rzez  
to po le  b ędz ie  czyste  i n ie  zachw asz- 
czone.

D o b ry m  przedipląinem z a ró w n o  
d la  ż y ta  jaik i, p sz e n ic y  jest k o n ic z y ­
na. szczegó ln ie  zb ie ra n a  n a  s iano . R e ­
sz tk i p o ż n iw n e  i k o s z e n ie  k o n ic z y n y  
z a w ie ra ją  dość  dużo  azo tu , k tó re g o  w 
n aszy ch  g le b a c h  jest m a ło .  N a tu ra ln ie  
że żv to  p o  k o n ic z y n ie  d a ie  m n ie is /y  
u r o d z a j  nilż p o  łub in ie  lub  seradeli,  
ale m a m y  za to  zb iór  sialna k o n ie  zy-
ny.

iPio peh iszce  o t r z r m u  ie sie n ieco  
m niejsze ' p lo n y  niż o n  kon iczyn ie .

G o rszy m  nrzedtolonem  tak  dla ży ­
ta, j a k  i  p szen icy  są  ro ś l in y  k ło sow e . 
L e p sz y m  m o ż e  b y ć  ż y to  p o  sobie  niż 
po  ilnmycih k ło so w y ch .  Ż y to  znosi  dość  
do b rze  n a s tę p s tw o  p o  sob ie  p rz e z  sze 
reg  la t .  S ie w u  pszen icy  p o  'k łosowych 
w n a sz y c h  w a r u n k a c h  n a le ż y  u n ik ać .  
Z ie m n ia k i  są n ie 1 s zczegó lnym  przed -  
p lo n em , a  to  m ię d z y  in n y m i  z teg o  po 
wiodlu, że zby t  p ó ź n o  schodzą  z pola. 
J e d y n ie  jeszcze p o  w czesn y ch  o d m ia ­
n ach ,  w cześn ie  zasadzonych ,  m o ż n a  
s iać  ż y to  łub  le p ie j  pszen icę .  P rzy  
s iew ie  ż y t a  p o  życie i  p o  z ie m n ia k a ch  
t rzeba  zasil ić  g lebę  n a w o z a m i  m in e ­
r a ln y m i,  a p rz e d e  w sz y s tk im  a z o to ­
w ym i. N a  n o w in a c h  ży to  m o że  b yć  
p rę d z e j  u p ra w ia n e  n iż  pszen ica ,  j e d ­
n a k  jeist t o  lepsze  s ta n o w is k o  dla  
owSa.

Jeżeli  ch o d z i  o n aw o żen ie ,  to  n a j ­
m n ie j  w ła śc iw y m  n a w o ż e n ie m  ipod 

ż y to  b ę d z ie  o b o rn ik ,  któreigo zw y k le  
za d u ż o  n ie  m a m y .  Jeże li  dia jem y o- 
b o rn ik ,  to lep ie j  go  dlać p o d  pszen icę  
nilż ży to ,  w  ogóle je d n a k  n a  n a w o ż e ­
nie o b o rn ik ie m  molgą sobie  po zw o lić  
g o s p o d a rs tw a  p o s ia d a ją c e  Igo dużo . 
D a lek o  lep ie j  w y k o rz y s ty w a n y  je s t

o b o rn ik  p rzez  ro ś l in y  o k o p o w e  i p o d  
nie p r z e d e  w szy s tk im  o b o rn ik  t rz e b a  
daw ać . Jeżeli d a j e m y  o b o rn ik ,  to  trze  
b a  go od p o w ied n io  w cześn ie  p rz y o -  
ra ć  tak ,  a b y  m ó g ł  się  w  g leb ie  p rz e d  
s iew em  o z im in  częśc iow o rozłożyć. 
N a g leb ach  lże jszych  m o ż n a  diobrze 
puzeigniły o b o rn ik  iprzyorać  n ieco  póź  
n ie j  n iż  n a  c ięższych.

N a jb a rd z ie j  d o s tę p n y m  i b a rd z o  
d o b ry m  n a w o z e m  p o d  ży to  jest łub in , 
k tó r y  j a k  już  w s p o m in a l iśm y  da je  
n a jw ię k sz e  n a d w y ż k i  p lo n u  z ia rna ,  
d o ch o d zące  ido 13 q. N adw yżek  ta k ic h  
n ie  u z y sk a m y  p r z y  ż a d n y m  naw o z ie  
czy lo  m in e ra ln y m ,  czy zielonymi, czy 
o b o rn ik u .  Ł u b in  jeldnaik, a b y  p o  n im  
b y ł  d o b r y  u r o d z a j  żyta, m u s i  b y ć  gę­
sty. N a jk o rz y s tn ie j  p r z y o r y w a ć  ł u ­
b in , gdy  m a  dobrze  w y k sz ta łc o n e  
s t rąk i .  T rzeba  je d n a k  p a m ię ta ć ,  żc 
ży to  i pszen icę  m u s im y  .zasiać n a jp ó ź  
n ie j  d o  d n ia  15 w rześn ia  i d la tego  nie

m o ż e m y  zby t  p ó ź n ić  się z p r z y o ra -  
n ie m  łub in u .

S e ra d e la  jeżeli jest d o b rz e  w y ro ś ­
n ię ta ,  gęsta, d a je  rów nież  duże  n a d ­
w yżk i1, d o ch o d zące  do 10 q  z ia rn a  ż y ­
ta  z h a .

Co d o  s to so w a n ia  n aw o zó w  m in e ­
r a ln y c h  (sztucznych), to  w y n ik i  c a ­
łego sze reg u  d o św ia d c z e ń  w y k o n a ­
n y c h  p rz e z  S ta c ję  D o św iad cza ln ą  w 
B ien ia k o n ia c h  n a  te ren ie  woj. w i le ń ­
skiego  i n o w o g ró d zk ieg o 1 w y k a z u je  
n a s tę p u ją c e  d z ia ła n ie  n aw o zó w  pod 
żyto:

daje  nadw yżkę plonów  
■w q z  ha

z iarna słom y
100 feg naw ozu azotowego 15°/o 2.9 4.1
100 kg naw ozu fosforow. 16°/o 0.7 1.3
100 kg naw ozu po basów. 20%> 0.3 0.6

W id z im y  więc, że o p łaca ln o ść  n a ­
w ożen ia  azo tow ego  je s t  w y raźn a ,  
gdyż  100  k g  n a w o z u  azo tow ego  kosz-

Z Wystawy Koni w Lublinie

W ał.  „Heil", ur. 1933 r „  p ó łk r w i  szw e d, p o  H o lm  T o r  II, w a g a  558 kg, 
w z ro s t  155, obw. k la tk i  187, nadp .  21, w ł. W in c e n ty  Ż u k o w s k i  m . Soły. 

1-s'zą n a g ro d a  500 zł., m e d a l  s r e b rn y  i 945 c e n a  zak u p u .

lu je - o k o ło  23 zł., n a to m ia s t  w a r to ść  
u z y sk a n e j  n a d w y ż k i  z ia rn a  p r z y  dbec 
n y c h  c e n a c h  w y n o s i  38— 40 zł.

Stosowalnie n a w o z ó w  f o s fo ro w y c h  
a więc up. 1 6 %  supe ir tom asyny , k t ó ­
r a  k o s z tu je  oko ło  12 zł., p r z y  o b e c ­
n y c h  c e n a c h  ży ta  też o p ła c a  się, szcze 
go ln ie  jeżeli u w zg lęd n im y , że n a w o ­
żen ie  t o  z a z n a cz y  się  jeszcze  ii n a  d ru  
gi r o k  n a  n a s tę p n e j  roślin ie . Jed y n ie  
n a w o z y  p o ta so w e  s to so w a n e  p o d  ż y ­
to n i e  o p ła c a ją  się.

T rz e b a  zaw sze  m ieć  n a  u w ad ze ,  
że n a w o z y  m in e r a ln e  m o ż e m y  s to s o ­
w a ć  ty lk o  n a  g lebach  d o b rz e  u p r a ­
w io n y c h  i p o z b a w io n y c h  chw as tów . 
S to sow an ie  n a w o z ó w  n a  g le b a c h  zach  
■waszezonych b ędz ie  ty lk o  k a r m i e ­
n ie m  c h w a s tó w  i p o ż y tk ó w  n a m  p rz y  
nieść  n ie  m oże.

R ów nież  p rz e s t rz e c  m u s im y  tych , 
co jeszcze n a w o z ó w  m in e ra ln y c h  u  
siebie n ie  s tosow ali ,  a b y  o d ra z u  nie 
daw a li  n a w o z ó w  n a  ca łe  po le .  L ep ie j  
na raz ie  s p ró b o w a ć  d ać  n a w o z y  n a  
k a w a łk u  p o la ,  ż eby  p rz e k o n a ć  się, 
jak  o n e  b ę d ą  dz ia łać .

D la p r z y k ła d u  p o d a m y ,  ja k ie  n a ­
w ożen ie  m o ż h a  b y ło b y  p o d  ż y to  i 
pszen icę  obecn ie  zas to so w ać .  A więc 
p o  m o ty lk o w y c h  (groch, w y k a ,  pe lu -  
s /k a ,  ko n ic z y n a )  n a  jesieni n a  ty d z ie ń  
p rz e d  s iew em , licząc  n a  1 h e k ta r ,  
w ziąć  40— '50 kg  a z o tn ia k u  2 1 %  i 100 
kg s u p e r to m a s y n y  16%, o b a  n a w o z y  
p r z e d  s ie w e m  w y m ieszać .  P r z y  r o z ­
s iew aniu , a b y  n ie  p y l i ły  bairdzO', m o ­
żne za k a ż d y m  ra z e m  d o d a ć  d o  sie- 
winiki t ro c h ę  ziemi, z k t ó r ą  nafwozv 
d o k ła d n ie  w ym ieszać .  N a j lep ie j  s iać  
po  o r c e  n a  skibę, a  p o  ro z s ia n iu  z a ­
raz  d o b rz e  p rz v b ro u o w a ć .  N a w iosnę, 
gdy  żv to  rulszy i p o d ro ś n ie  tak ,  że b ę ­
dzie c h o w a ć  s ie  w  n im  ł jg g j j j jk r o z la ć  
l icząc  n a  1 h e k t a r  50 '^ g  s a le t r z a k u  
lub  sa le t ry  w a p n io w e  i.

W itold Kulikowski.

O czasie siewu ozimin
W y k o n a n ie  w O dpow iedn im  c z a ­

sie s iew u  o z im in  d e c y d u je  n ie ra z  o 
p rz y sz ły c h  zb io rach .  K ażd y  r o k  p r z y  
nosi ro ln ik o w i  p o d  ty m  w zg lędem  do 
św iadczenie .  B yw a, że w cześn ie jsze  
s ie w y  d a ły  lepsze re z u l ta ty ,  niż p ó ź ­
n ie jsze  (np. w  r o k u  b ieżącym ),  b y w a
i o d w ro tn ie .  Z d o św ia d c z e ń  tycli r o l ­
n ik  m u s i  w y c iąg ać  o d p o w ie d n ie  w nio  
ski.  J a k i e  o n e  isą? P rz e d e  w szy s tk im  
liczyć s ię  t r z e b a  z ty m , ż e  zby tn io  
w y b u ja ła  r u ń  nie  sp rz y  ja ma ogół d o ­
b r e m u  je j p rzez im o w an iu .  Ale z d r u ­
giej s t r o n y  p r a k t y k a  w ie lu  la t  w s k a ­
zuje też n a  to, że s łabo  w y ro śn ię ta

r u ń  w sk u te k  pó źn eg o  s ie w u  —  r ó w ­
nież  źle w p ły w a  n a  p rz y sz ły  u ro d z a j .
I tu  t rz e b a  zauw ażyć, że  n a  m o c n y c h  
dla  ży ta  s ta n o w isk a c h ,  g d y  m o ż n a  
p rzew id y w ać ,  iż ono z jes ien i s i ln ie  
w y b u ja  —  n a le ż a ło b y  s iew y  n ieco  o- 
późmiać. R ów nież  t rz e b a  pam ię tać ,  
że p o ro s t  r u n i  za leży  też i od o d m ia ­
ny. Odimiany sz lache tne , j a k  n p .  ży ­
to petbuis, w ie rzg iń sk ie  —  d a ją  n a  o- 
gół b u jn ie j s z y  p o r o s t  ru n i ,  niż ży ta  
tak  zw ane  „ p ro s te " ,  m ie jscow e. Siew 
ty c h  o d m ia n  też n a le ż y  n ie c o  opóź­
niać. T y m  b a rd z ie j ,  że o d m ia n y  szła 
c h e tn e  ła tw ie j  zn a c z n ie  u le g a ją  p leśn i

Siej dla ptaka i dla robaka!
Mówi tak  s ta re  p rzys łow ie .  O z n a ­

cza to, że s ia ć  n a le ż y  t a k  gęsto , żeby  
zapob iec  p rz e rz e d ż e n iu  za s iew u  pirzez 
r o z m a i te  szkodn ik i .  Nie zagęszczać  
je d n a k  sieiwu b e z  p o t rz e b y .  Gęstość 
sieiwu u z a le ż n ia  s ię :  od d obroc i  z iar  
n a ,  żyznośc i  g leb y  i p o r y  s iew u. Z ia r ­
n a  d o rodnego ,  pew nego ,  w y s iew am y  
mlniej, niż s ie jąc  z ia rn e m  w ą tp l iw y m  
(nip. porośniętym-, p rz y p a rz o n y m  w 
to rf ie  Up.). G rubego  z ia rn a  (co zależy 
od odm iany)  w y s ie w a m y  n ieco  w ię­
cej, nliź z ia rn a  d ro b n e g o ,  choć  dob-

rcgOi. N a  silnie u g n o jo n e j  z iem i siać  
rzadz ie j ,  gdyż zboże  w  ty c h  w a r u n ­
k a c h  k rz d w i  s ię  silniej, a  gęsto  z a s ia ­
li e —  m o że  wylęgać.

Inn p ó ź n ie j  s ie jem y —  tym  siać  n a  
leży gęściej, gdyż zboże; p r z e d  z im ą 
się n ie  ro zk rżew i.  Zależnie  o d  r o z m a ­
i ty ch  w a ru n k ó w ,  w y s iew a  się o d  160 
do  200  k g  n a  h e k ta r ,  z a ró w n o  ży ła  
jak i p szen icy  (pszenicę le p ie j  s iać  
n ieco gęściej). P r z y  siewie rz ę d o w y m  
w y siew  n ie c o  zm nie jszyć .

śn iegow ej (fuzariozie), ro zw o jo w i k tó  
re j  sp rz y ja  b u jn ie js z y  p o ro s t  ru n i .  
Na ogół w ięc  p r z y  s iew ie  ż y ta  n a  s t a ­
n o w is k u  ż y z n y m  i p r z y  u iprawie o d ­
m ian ,  (u legających  ł a tw o  fu za r io z ie  
(petkuisy) —  n a le ż y  s to so w ać  n ieco  
p óźn ie jszy  siew , ce le m  n ie d o p u sz c z e ­
n ia  d o  zby tn iego  wyrulnianda. D o ty ­
czy t o  j e d n a k  w y łą c z n ie  ży ta ,  g dyż  n a  
pszen icę  w p ły w u  to  n ie  w y w ie ra ,  b o ­
w iem  w  m a ły m  s to p n iu  u le g a  o n a  f u ­
zarioz ie ,  n a to m ia s t  p r z e p a d a  p s z e n i ­
ca n a jc z ę śc ie  j w sk u te k  w y m a rz n ię -  
c i a  co za leży  Od o d p o rn o śc i  u p r a ­
w iane j  o d m ia n y  i od  w a r u n k ó w  zimy. 
P rz e c iw n ie  siać p szen icę  n a le ż y  wcześ 
n ie j  o d  ży ta ,  gdyż  w ty d h  w a ru n k a c h  
(w czesnego s iew u) lep ie j  p r z e t r z y ­
m u je  u  nas  z im ę i  lep ie j  n a  w iosnę  
roziwija się. Ż a d n y c h  więc zastrzeżeń  
co  ido n o rm a ln ie  w czesn eg o  s iew u 
p sz e n ic y  (około  25 sieTpnia) —  być  
n ie  m oże . P rzec iw n ie ,  p ó ź n e  s iew y  
pszeiniey, w  n o r m a ln y c h  la ta c h ,  nie 
r o k u ją  u  n a s  d o b reg o  rd zn l ta tu .

Jeże l i  ch o d z i  o ży to ,  t o  m a ją c  n a  
w zględzie  w y p o w ie d z ia n e  w yże j  u w a ­
gi, o raz  s to su ją c  się d o  w a ru n k ó w  n a ­
szego k l im a tu ,  r o z p o c z y n a jm y  s iew y  
wczaisie o k o ło  1-gO' w rz e śn ia ,  tak ,  aby  
do  10 b y ły  już za k o ń c z o n e j ,P sz en ic e  
zaś s ie jm y  m o ż l iw ie  (wcześnie, p r z e d  
ży tem  —  z w ra c a jąc  u w a g ę  n a  d o b ó r  
z im o trw a ły c h  o d m ia n .
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Pod redakcgą T o w a rzy s łw d  P rzeciw g ruźliczeg o  W ileńsko-Trock iego
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W  dotmU ęd!za cz łow iek  więcej 
n iż  p o ło w ę  sw eg o  życ ia .  I to  m łetylko 
m ie sz k a n ie c  nuaista, ale  i ro ln ik .  W y ­
d a je  się w p raw d z ie ,  że ro ln ik  c a ły  
dz ień  w  p o łu  p rz e b y w a ,  a le  p o l ic z m y  
dłutgie w ieczo ry  je s ienne  i z im ow e, 
d n i  św ią teczn e ,  w k tó r y c h  n ie raz  n ie  
w ychodzi z d o m u . A te g o d z m y ,  k tó re  
p rz e śp i ,  a  ca łe  l a t a  je g o  d z ie c iń s tw a  i 
pó źn ie  j s ta ro śc i .  U zb ie ra  się  w ięc  p o ­
ło w a  życ ia .  T o  już jesł d o s ta te c z n y  
powód', żefby o  m ie s z k a n iu  pom yśleć  
i p o m ó w ić ,  b o  p r z e z  tę  u o ło w ę  życ ia  
c zło widii o d d y c h a  p o w ie t rz e m  s/w ego 
m ieszk an ia ,  p a t r z y  na  jeg o  ściany, j a ­
d a  w  n im  i sypia .

W ie lu  lu d z io m  się zdaje , że to 
wtszyisfcko jedtno j a k  się m ieszka . 
W s z y s tk o  jedtno j a k  spać: czy  w czy- 
t :  m  łÓBJKu, c z y  n a  b r u d n y m  p ie c u  w 
fcilkorc. W s/zystkS j e d n o  jak  zjeść: 
c z y  z w ła sn eg o  ta le r z a ,  czy  ze w sp ó l­
n e j  mSflki.

T y m c z a s e m  to  n i e  jes t  w sz y s tk o
jed n o .

M ieszkalne ma uziezwykly wpływ  
na zdrowie uażncgo człow ieka, a 
zwła^zdŻa na rozwoj Juecks. Pozo­
staw ia ślad  na całym  jego życiu i f i­
zycznym  i  duchowym .

0  D o m u  R o d z in n y m  p o w in n iśm y  
m yśleć  z m i ło śc ią  i  m y ś l  o  n i m  po­
w in n a  b y ć  z w ią z a n a  z n a j le p sz y m i  
n a sz y m i  w sp o m n ie n ia m i .  U c ie k a m y  
d o  tydh w sp o m n ie ń  w  złe c h w i le  n a ­
szego  życia, c h r o n im y  się db n ich , 
gdy n a s  ukrzywdtzii los Zda' się, że 
s a m a  m y ś l  o D o m u  już  n a s  p r z e a
złem  obron-.

jMie w szyscy  j e d n a k  k o c h a ją  sw ó j 
D o m  R odz inny .  S ą  n a w e t  tacy, 
jakiż,e b ie d n i  —  k tó r z y  u c ie k a ją  z 
d o m u  i o m i ja ją  g o  zdialeka, gdy  p rz y j  
dz ie  aim zagościć  w  t e  s trony .

1 m e  m yślę ,e ,  że to  są  k o n ieczn ie  
n iew d z ięczn e  dlzieci. Może b y .o  im  e 
w idomU. m o ż e  b y ły  tam  Ikrzywdzone...

S ą  zn ó w  taicy, /którzy n a w e t  
w s ty d z ą  się sw eg o  d o m u ,  g d y  w e j ­
d ą  w  św ia t  i  zo b aczą  j a k  to  in n i  l u ­
dz ie  m ie sz k a ją .  I a a p e w n o  n ie  d la te ­
go s ię  w stydzą , Se dteh d o n  . b y ł  b ie d ­
ny, a le  d la teg o ,  ż e  zaco fany ,  b ru d n y ,  
pe łen  zaduchu . Raz p o s ta w io n y  p rzez  
o jc a  czy d z .a d a  s to i  /n iew zruszony  ten 
sam  i te  s a m e  zw ycza je  w n im  p a n u ­
ją  c u  p r z e d  w ie k a m i.

A ty m c z a se m  w szystko  idz ie  z po  
s tępem , c a ły  św ia t  iidzie n a p rz u d  i 
o m i ja  tę c h a t ę  tak ,  j a k  wujslko m a ­
sz e ru ją c e  omija, żo łn ie rz a  —  m a r u  
d e ra ,  k tó ry  s to i  gdz ieś  ze p c h n ię ty  i 
jod ynie p a t r z y  ina o d d a la ją c e  się  sze­
regi. *

Nie wo/lno natrn s ta n ą ć  w postęp /e ,  
b o  in n e  naroldy n a s  w yprzedzą .

® to nie idzie naprzód, ten się cofa.
A naprzód iść trzeb?, bo takie jest 

prawo świata. _________________

NIE M JJ NIA ZIEMIĘ —
BĘDZIE ZDROWY TWÓJ s y n .

W ygodne i  czyste mieszkam* —  to zdrowie woje i Twoich dzieci.

Zaniedbana chata się mści
C h a ta  u  roimi/ka to  j a k b y  p a s ie rb  

“u m ac o c h y .
K toby  się o  n ią  za troszczy ł?
Byle lyllko d a c h  m e  p rzec iek a ł ,  

to zaw sze  będz ie  dobra .  Na w szystk ie  
zm ian y  i p o p r a w k i  s z k o d a  p ien iędzy  
Są w ażn ie jsze  w y da tk i .

Z iem ię  t r z e b a  c iąg le  ulep/szać i n a ­
wozić. D obry  ro ln ik  n ie  ż a łu je  n a  to  
t iu d u ,  bo  wie, ze w róc i  m u  się w szyst 
ko  z p ro c e n te m . Myśli o  notwej b r y c z ­
ce, o jeszcze je d n y m  k o n iu ,  k r o w a  
by ;« ię  p rz y d a ła ,  a n a w o z y ,  a n a r z ę ­
dzia /rolnicze. P o t r z e b y  się  n ie  k o ń ­
czą. A c h a t a  imoż-e p o czek ać!

Pośp iesz  się  g o sp o d a rz u !  Nie szk o ­
da  p ie n ię d z y  n a  u lepszen ie  d o m u  — 
lo r a c z e j  m us i  b y ć  na /jp ie rw s/y  T w ó j  
•wydatek. O c h a tę  c iąg le  t rz e b a  dbać , 
n ie  m n ie j  n iż  o  z iemię. Co r e k  coś n o ­
wego d o  n ie j  w staw ić , c iąg le  coś z a ­
m ien iać  n a  tapsze.

O ha ia  n ie  jest talk c ie rp liw a ,  ja k  
myśli/sz. C ha ta  m a  sw o je  ż ą d a n ia  1 
gdy n ie  da jesz  je j  tego, c zeg o  p o t r z e ­
b u je  gotołwa s ię  p o g n ie w a ć  i zemścić. 
A m ści się b a rd z o  U d e rza  w  to, co 
m asz  na jd roższego .  W  zd ro w ie  T w o ­
je  i T w o ic h  dLieei. Z echc ie j  ją  z ro z u ­
mieć.

Oha/tai je s t  ja k  dz iecko . Chce b y ć  
sudha i czys ta .  Chce s ło ń ca  i p o w ie ­
trza.

•Czy du jesz  je j  to?
O k n a  n a jc z ę ś c ie j  m a lu tk ie  i  zubue  

gw oździam i, ż e  o tw o rz y ć  ich  n ie  m o ż ­
na, z a s ta w ia n e  w azo n am i,  n iedopusz-  
czr.ją n ie  ty lk o ,p o w ie t rz a  i  s łońca, a le  
n a w e i  świadta.

Z b u d o w a n a  jest n ie r a z  w adliw ie ,  
n ie  w y su szo n a  nie  w y w ie t rz o n a  ja k  
należy , n a s ią k ła  w ilgocią . D o p o m ag a  
do  te g o  k a łu ż a ,  k t ó r a  n i e r a z  stoi 
p r z e d  p ro g iem .

G lin ian y  t a k  b e z  p o d ło g i  i zw ie ­
rz ę ta  w  m ie s z k a n iu  s tw a rz a ją  zaduch  
obrzyd liw y . A  p ie rz y n y  n ie  w ie trzo ­
ne, a  sztmaty zatęchłe.. .

M ieskanfe ,  w  k t ó r y m  je s t  z łe  p«- 
w ie trae ,  w  k t ó r y m  je s t  c ia sn o ,  d u sz ­
no, foi u d n o  i n a p ó i  c ie m n o  grotri p r a c  
rażm em i chorobami..,

O d  w ilgoci m o ż n a  d o s ta ć  r e u ­
m a ty z m u .  K ręci w ted y  w k o śc ia c h ,  
g łow a boli.  T o  c h a t a  się m ści!  Mści 
się n i e  ty lk o  n a  d o r o s ł w h  a le  i n a  
d /iec iach .

S łyszeliście o  ang ie lsk ie j  cho/robie, 
k rz y w ic y  —  .najtezęście j  s ię  ro z w ija  w 
w r lga inych  izbach . I  w sze lk ie  c h o r o ­
b y  z a k a ź n e  w ta k ic h  izbach  p o w s ta ją ,  
bo  z a ra z k i  w ła śn ie  lu b ią  w ilgoć i 
b ru d .  Zwłaszcza, gruźiica,. Czai s ię  p o  
k ą ta c h ,  gdz ie  s łońce  n i e  d o c ie ra .  W  
zaschn ię te j  ślinie, w  k m z u ,  w niesio­
n y m  n a  b u ta c h  ży ją  zarazilu. Słońce

Przypzylnty się temu obrazkewPSi^p

Plan zabudowafCOOspodarczycto
N a p ew n c  się n a m  sp odoba  —  a 

kw łaszcza  tym  Czyte ln ikom , k tó rzy  
m a ją  s w o ją  d z ia łk ę  już s k o m a s o w a ­
n ą  i  z a m ie rz a ją  w y p ro w a d z ić  się  n a  
ko lon ię .  Nie b u d u jc ie  s ię  s ta ry m , nic 
h ig ie n ic z n y m  sp o so b em , gdzie  m ie sz ­
k a n ie  p rz y le g a  d o  o b o ry  i stodoły . Za 
te saime p ien iąd ze  m ożec ie1 m ie ć  w y ­
god n ie  r o z p la n o w a n e  b u d y n k i ,  ślicz­
n ą  zagrodę, gdlzie w szy s tk o  m a  sw oje  
miejsce.

P o p a t r z m y  n a  ry su n e k .  T e n  b u d y ­
n e k  n a  lewo, to  d o m  m ieszk a ln y .  O to  
czo n y  jeś t  o g ro d em  p e łn y m  kw iatów  i 
s a d e m  o w ocow ym , k t ó r y  c iągn ie  się 
za chlewnią.

Z au w ażm y , że do m  zw rócony  jest 
d o  drogi na j ład n ie jszą  swoją s t ro n ą  
'fron tem , a nie s zc zy tem , ja k  jest  w  
zw ycza ju  n a  wsi.

W  głęni w idz im y  ch lew nię : oboi y. 
k u rn ik i .  W id a ć  p o d ja z d  n a  wóz. W  
specja lnej zagródce  p rz e c h a d z a ją  się 
d w a  prosiak i.  B ard zo  pom ysłow o 1

meU żyw ają  świeżego p o w ie trza  i 
zn iszczą ogrodu. • /

W szy s tk o  to  je s t  w  przyzw oite j  
odległości od  cha ty  i  n ie  sp row adza  
do  m ieszkan ia  zap a c h ó w  an i  m u ch .

N a  p ra w o  —  stodoła . P o m iędzy  
stodołą  a  ch lew n ią  —  p iw n ic a  (sklep). 
Nie/ajaleko c h le w n i  —  u s tęp :  b u d y n e ­
czek kon ieczny  w  k a ż d y m  k u l tu r a l ­
n y m  objeściu. G no jów ka  i k o m p o s t  
m ieszczą  się z ty łu  za  ch lew nią  Nie 
p su ją  w id o k u  i są dos ta tecznie  da leko  
od  s tudni.

W y o b ra ź m y  te raz  sobie, że w szę­
dzie p a n u je  w zorow y  porządek , że w 
ogrodzie  ro sną  p iekne  k w ia ty  i pysz­
n e  owoce, że p o d w ó rk o  jest czyściul 
k ie  i z ab ru k o w an e ,  że s tudn ia  cem en 
tow a, p rzep isow ej głębokości (7 m e ­
trów) i u rządzona  w  n a jw y ż sz y m  m ie j  
scu p o d w ó rk a

W  ta k ie j  zagrodzie  chciałoby Dę 
żyć bez P o i :

by  je  „afoiło, a le  o k ie n k o  za m a łe  i za­
s łonięte , w ięc  k tó rę d y  w ejdz ie?  N ie­
raz  ty fus  w y b u c h n ie  w ta k ie j  c h a c ie  
dyzentemia J -g ry p a  i ty le  in n y c h  c h o ­
ró b  zak aźn y ch .  M ieszkańcy  tak iego  
d o m u ł  ładzi;, mało/krwiści. Dzieci n i e ­
raz  k r o s ta m i  w ysypane .

T o  ■chata, o  /którą n ie  d b a ją ,  m śc i  
się w t e n  sposób.

O szczędność na domu, a w ięc  na 
zdrowiu —  to jest fatozywa oszczęd ■ 
mość. D o b rze  to  ro z u m ie  ten, k to  s a m  
p rzeży ł  cbo robę . k to^s ię  p r z e k o n a ł  ile 
o n a /k o sz tu je  n j a k i  o p ro w a d z a  u p a d e k  
g o sp o d a rs tw a  zw łaszcza, g d y  się p o ­
łoży  żyw icie l  ro d z in y  N ieraz  p rzez  
całe  la ta  w y liczy ć  się  n i e  m o ż n a  z za­
c iąg n ię ty ch  d ługów .

Oj, n ie  szkoda  /pieniędzy n a  u le p ­
szen ie  dtnmu. Na ta k ą  saliną d b a ło ść
0 d o m , j a k ą  się w  rd lę  w krada .

Malutkie okna zastąpić óiizemi. 
urządsić lufciki d o  w ie trzen ia  m iesz ­
kań .

K u rn ik  d o b u d o w a ć  —  kury z  cha­
ty w ygon ić ,  żeby  p o w ie t r z a  n ie  p/suły.

T o  znów  podłogę urządzić na toku, 
ż e b y  j ą  m o ż n a  było' czysto  w y m y ć  
w odą i szczo tką  i w ra z  % b r u d e m  wy- 
rzuicić zarazki,

Z da ło  b y  się jedno łóżko więcej, 
żeby w  kilkoro nie .sypiać. Stół p o p ra -  
więć, bo  cię chw ie je  Beczkę na w  ode 
.spo.rządtziY: z p o k ry w ą .  A m iską do 
m ycia, k i lk a  talerzy, siatkę do okien, 
ż e t y  m u c h y  d o  izb y  nie  w padały . . .

T e  p ien iąd ze  w r ó c ą  z w ięk szy m  
p ro c e n te m , ni iż w y d a tk i ,  włożo/ne w  
r o m e  gosp o d ars tw o .

W ró c ą ,  j a k o  zd row ie  m ie s z k a ń ­
ców. ja k o  siła  ro b o cza ,  ene rg ia  do 
życia. A na t o  o n ta c a  się t ro t l ię  t r u ­
d u

jak powinniśmy 
mieszkać na w si?

5  p rzy k aza ń .
1. Poć wórze m usi być przestron­

ne i czyste. Brudlne p o d w ó rz e  często  
6ta je  się ź ró d łe m  cbo/roby.

O d ch o d y  łudzi].ie i z wierzęce, brum
1 za ra z k i  w nilch żyjące, w noszone  z 
p o d w ó rz a  d o  m ie sz k a ń  m o g ą  p o w o ­
d o w a ć  w y b u c h  c h o ro b y  zakaźnej .  
Ż eby  u t r z y m a ć  czys to ść  na p o d w ó rz u  
n a j le p ie j  jest je  w y b ru k o w a ć ,  a  p r z y ­
n a jm n ie j  u rz ą d z ić  spadk i,  o d p r o w a ­
d za jące  w/ody o p a d o w e  i ścieki.

iPodiwónze t rz e b a  c h o ć  ra z  n a  ty ­
dzień  zam ieść!

2. Śm ieci nie powinny leżeć przed 
domem, lecz p o w in n y  m ieć  n a  to  swo- 
m ie jsce  w  g n o jo w n ia c h ,  u m ie sz c z o ­
n y c h  zdała o d  d o m u ,  lub  sp ec ja ln ie  
zbudowa/nych, p r z y k r y ty c h  śm ie tn i ­
k ach .

3. Przy każdym obejściu m usi być 
ustęp z do łem  szczelinie p r z y k r y ty m  
od m u c h  i zdała  od  stu/diri.

4. Studnia musi być szczelna, od­
legła n i e  m nie j ,  niż 10 m e tró w  o d  u s ­
tęp ó w  i gn o jó w ek  i staje przykrył., 
z w ia d re m  p rz y m o c o w a n y m  d o  s tu d ­
ni. a n a j le p ie j  zaopatrz/ona w p o m p ę

5 Mieszkanie musi być obszerne, 
jasne, suche. Nie w olno w  m ieszka­
niu pnzecbowyjwać ipfaMwa 1 z w ie ­
r z ą t  dom owych.
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B U D U J M Y  T A K IE  D O M Y
Model tęgo domu może każdy obejrzeć w swoim urzędzie gminnym
Plan opracowany przez Wileński Urząd Wojewódzki przy współudziale Wileńskiego oddziału Pol­
skiego ^Towarzystwa Higienicznego. przeznaczony dla drobnych gospodarstw rolnych na Wileńszczyźnie

Bo sk o m a s o w a n iu  wsi w iększość 
g o s p o d a rz y  i) ul d u je  sob ie  n a  k o lo ­
n ia c h  m ałe ,  c ia s n e  ch a ty ,  jeszcze g o r ­
sze niż te, k tó re  m ie l i  w w i osikach.

Młodzież w y io -s ła w  tych  złych a-a 
r y n k a c h  miej-szkamio wych je s t  fizy- 
czniie s łaba , n ie  O dporna  wolbec c h o ­
r ó b  zak aźn y ch ,  sk ło n n a  do  g ruźbcy .

Ghcąc luidzrom u ła tw ić  zdobycie  
pi! o je k lu  nai h ig ien iczn y  i ta n i  d a m e k

iruetsitólny podajem y dziś plany ta-.* 
kiego doimlku, opracowanego w szech­
stronnie przez inżynierów, lekarzy, 
p”zedislawiclell offigamizacyj rołni- 
czydh  i gospodantey •— w tej na«/*ei, 
że skłonu to- inie jednego ro tó ica  dfo 
budowania według tych w łaśnie pro­
jektów.

Ży«KWMy sczctzęśefa w  tiym óo.rakit 
i dtugieh la t saairowiai.

s P k o l o L

Rjrs. 1 p rz e d s ta w ia  p ro f i l  domiu 
2 izbow ego  (p o k ó j  i mfclhnia). Na sai- 
ce  może być urządzony jeszcze jeden  
pokój, czy  to  ja k o  pom ieszczen ie  dla 
w ła s n e j  rodz iny ,  czy  też jaiko p o k ó j  
d la  w y n a ję c ia  le tn ik o m , co da m o ż ­
no ść  za ro b k u ,  ziwłaszlcza obecn ie ,  g d y  
N  i leńs zc z yzn  a  s t a ł a  się teren-etm ta k  

częs to  o d w ie d z a n y m  p rzez  tu ry s tó w

całego  k ra ju  Należy zw ró c ić  uw agę, 
że  pokoji a a  sa lce  z osobnym, w e jś ­
c ie m  jes t  o  w ie le  d o g o d n ie js z y  do 
w y n a jęc ia ,  ta k  d l a  g o sp o d a rza ,  j a k  i 
d la  lo k a to ra  a napdwino b ęd z ie  m ia ł  
w ięcej ch ę tn y c n  ,niiz p o k ó j  z wejściem 
p rzez  k u c h n ię  w  d o m a c h  s ta re g o  
typu .

Rys 3. P rz e k ró j  potu rzeczn y  p rz e d  
s ta w ia  rozm ieszczan ie  kom una w d e ­
mo, s to s u n e k  w y m ia ró w  poszczegó l­

n y c h  części) domiiu względem siebie, 
g łękokość  fundiamelntów itd,

Rys. 2 Szkic  teg o  s a m e g o  dom u , | po  3 schodki, z kazidej s t ro n y .  Małe 
o g lą d a n y  o d  p rz o d u .  N a  p ie rw sz y m  Okienko, w y ch o d zące  n a  gan ek  oś- 
p lan ie  ganek ,  d o  k tó re g o  p ro w a d z ą  ‘ wielfla noancę.

I d ź  d o  P o r a t i .w 2  P r z e c l n r g c * d ź l l c z e j  
c h o c i a ż  c z u j o & z  s i ę  z t i r ó u t *  O r u - Ł i K a  
ęju p o c z ą t k a c h  § o s t  z a u s z e  u k r y t a *

Rys. i .  O to  p la n  te g o  d o m h u .  Ps ­
t rząc  n a  r y s u n e k ,  b a r d z o  ła tw o  m o ż e ­
m y  się we w sz y s tk im  zorien tow ać . 
W id z im y , ż e  d o m  m a  t y l k o  je d n o  
w e jśc ie  p rzez  g an ek  W c h o d z im y  do  
sieni

S ień  je s t  wiklina, z o k o n k i e m  P r* '  
■wadzą z- n ie j  s e n o d y  n a  salkę, o ra*  
d w o je  d r z w i : d o  ś p iż a rn '  i d o  n u e lm i.  
K u c h n ia  je s t  d u ża ,  w ygodna. o 3 -ch  
o k n a c h  i p o łaczó n a  drzw iam i, z p r z e ­
s t r o n n ą  i'zbą.

U J iJ |  s t ó  d o m  H u e sz fe c s im j
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P o l r o i  m i s n / ó /  t f o m
€s g B o w io m  C i  M m  | e s # e ś

W c h o d z im y  d o  obcego d o m u . G o­
sp o d a rz y  n ie  z n a m y  i n ie  zasta liśm y 
Ich. W sz y sc y  w  po lu . R o zg ląd am y  się I 
po  m ieszkan iu .  Jeszcześm y n a  gospo 
d a rz y  n ie  spojrzeli, n a w e t  n ie  ro zp y la  
ł iśm y  sąsiadów  jacy  to  są  ludzie  —  
już  po w yglądzie  m ieszk an ia  wiem y
0 n ic h  dużo  —  n iem al wszystko. 
Przede  w sz y s tk im  w idzim y, czy  m iesz  
łkają tu ludzie czyści,  c zy  brudni.  j

Bo c h a ta  czysta, łóżko  porządne ,
1 g a rn k i  świecące o d ra z u  n a m  po w ie ­
dzą , że i  gospodyn i m a  n a p e w n o  czy 
s tą  sukn ię .  Z a jrzy jm y  n a  p iec  i p o d  
łó żk o  —  an i  szm at,  an i  kożuchów , an i 
pudeł. —  Oho, z coraz w iększym  sza ­
c u n k ie m  m yślim y  o gospodyni U niej 
m us i  b y ć  n ie  ty lk o  p o rz ą d n a  chus tka  
n a  głowie, ale i w łosy  p o d  n ią  czyste 
i uczesane, m im o, że i ta k  n ik t  nie 
widzi.

D o m y ślam y  się też oczywiście, że 
to są ludzie pracowici.  Bo ty lk o  leniu  
c h y  zos taw iłyby  m ieszkan ie  n iesp rzą t  
mięte, a  p raco w ity  człowiek zaw sze 
czas zna jdz ie  n a  p o rząd ek  w  swoim 
dom u , c h o ć b y  n ie  w iem  jak  był za ję ­
ty .

D alej w idzim y także , że w te j  c h a  
cie  m ieszka ją  nie zacofańcy, a ludzie  
po s tępow i , k tó rz y  s ta r a ją  się ciągle 
swoje życie ulepszać.

D uże  okno  —  widać , że świeżo do 
bu d o w a n e .  K ury  gdaczą  gdzieś za ścia 
mą, a w k u c h n i  czysto, aż p a c h n ie  i 
n o w a  d re w n ia n a  p od łoga  t a k  w ym yta , 

■że p ra w ie  b ia ła .  D ow odz i to rów n ież ,  
że m ieszka ją  tu ludzie rozum ni.  Bo 
ty lko  ta c y  n ie  w ierzą  w  przesąd , że 
k u r y  ja k o b y  p rz e s ta ją  się nieść, gdy 
n ie  t r z y m a n e  są w  chacie. S am i w y ­
p ra k ty k o w a li ,  że i w  oborze  n io są  się 
doskonale ,  a  z resz tą  jeśliby  n a w e t  m ie 
-li do w y b o ru  w łasne  zdrowie, czy  te 
k i l k a  ja j  w ięcej,  to  n a p e w n o  b y  w o le ­
li  czyste pow ietrze , bo  obliczyli, że 
.-choroba d r o ż e j  b y  ,ic;h w yniosła .

No i p rz e d e  w szy s tk im  zauw aży liś  •

m y  od p rogu , że ż y ją  tu ludzie ku ltu ­
ralni.

„Oho, co to za  „ k u l tu ra ln i” zaśm ie 
je  s ię  k toś z b o k u .  —  Gospodyni n a  
w e t  czy tać  nie umie, a b iedn i  1 —  M ają  
w szystk iego  z 5 h e k ta r ó w  z ie m i!

To też żeby  b y ć  k u l tu ra ln y m ,  n ie  
trzeba  b y ć  on i  w y k sz ta łco n y m , an i  bo 
gatym .

Kultura, to szlachectwo ducha, umi  
lowanie i dążenie do postępu i p iękna  
w  k a ż d y m  prze jaw ie  życia.  Do p ięk n a  
n a  co dzień , a  n ie  od! św ięta .

'Nalsiii Ikulltuirallni g o s p o d a rz e  m a ją  
ty lko  dw ie  m a łe  izb y  —  k u ch n ię  i 
świetlicę, a le  obydw ie  je d n a k o w o  czy 
ste i wybielone. Świetlica n ie  czeka  na 
gości, —  p u s ta  ca łym i miesięcaimi, tak  
j a k  się częs to  w idz i  a co dz ień  p r z y j ­
m u je  sw ego gospodarza .

I g d y  p rz y jd z ie  s t r u d z o n y  p o  d n iu  
p raco w ity m , zas iada  w na jp ięk n ie j  
szej izbie sw ego dom u. W sz a k  cha ta  
to jego królestwo! O n t u  p a n e m  i je 
m u  się na leży  p ie rw sze  m iejsce  w  m ie  
szk an iu ,  o s o b n y  ta le rz  d o  k o la c j i ,  czy 
ste łóżko  do spania .  On, to m a  p a  
trzeć  n a  kilim y, rę k ą  ż o n y  u tk a n e  i 
zaściela jące s tó ł i ław y , n a  k w ia tk i  
dla. niego us taw io n e  w  w azonie . W łaś  
nie  d la  niego, —  n ie  d la  gości.

K u l tu ra ln y  g o sp o d arz  n a p e w n o  
zdobędzie się na  radio. Zaoszczędzi 
n a  czym  innym , ale n ie  odm ów i sobie 
w ys łu ch an i  a ty lu  p ię k n y c h  a u d y cy j ,  
ko n ce r tó w  i w iadom ości. I gaze ta  znaj 
dz ie  się n a  je g o  stale, bo  c ie k a w y  
wszystkiego. Jeżeli mie s tać  go n a  w ła  
sną .  to chociaż pożyczy  od  sąsiada, 
czy nauczyciela .

W szy s tk o  to :  czysta  cha ta ,  k i l im y  
kw ia tk i ,  rad io ,  gazety, u m yc ie  się co 
dziemne i właisny Osobny ta le rz  do  j e ­
dzen ia  to są po trzeby  życiowe k u l tu  
ra lnego  człow ieka  —  n ie m a l  t a k  sam o 
silne ja k  p o t rz e b a  jedzenia.

T ak i  człow iek jest  p rzez  wszyst 
k ich  szan o w an y  i m im o b iedy  i nie 
w y k sz ta łc e n ia  s t a j ę  się r ó w n y m  n a j ­
w iększem u panu .

Oto Twój przyszły dom

Tak powinno wyglądai twoja 
mieszkanie

W n ętrze  tej sa m e j  cha ty .
I lu  ludzi, ty le  łóżek.
K u ch n ia  t u  jest  u rz ą d z o n a  nie- 

kompdebniie, a le  tyllfco- d la tego , że  na  
talk m a ły m  r y s u n k u  n ie  m o ż n a  p r z e d ­
s ta w ić  zby t  d ro b n y c h  p rz e d m io tó w . 
B ra k  t a m  jeszcze b eczk i n a  w odę z. 
pO kryw ą, kulbła n a  b r u d n ą  wodę, p a ­
k i ma d rzew o , p ó łe c z k i  n a  m y d ło  i 
k u b k i  ze szczo teczk am i d o  m y c ia  zę-

Rys. 6 . P r z e d s ta w ia  n a m  tę s a m ą  
chatę, k tó re j  p lan  poda jem y, już 
u rz ą d z o n ą  i og ląd an ą  z góry  po 

; zd jęc iu  d ach u .  O d ra z u  m o żn a  d o ­
strzec o g ro m n ą  p rak ty czn o ść  takiego 
p ro jek tu .

a) P rz e d e  w sz y s tk im  n a  obydw ie  
i»by je s t  ty lko  je d e n  p iee ,  co daje  
d u ż ą  Oszczędność n a  opalle. —  Ma to 
w ielkie znaczenie w  dz is ie jszych  
w arunkach , gdy gospodarze w iejscy 
nie m ają  w łasnego  d rzew a o p ało ­
wego.

b) Obydwie i*by są  doskonałe oś­
w ie t lo n e .  Piec sto i <m»wprost okien,
co  z w łaszcza  gospo d y n i  p o t ra f i  oce­
nić, bo  n ic  będ/zie p o t r z e b o w a ła  w y s i ­
lać  o czu  p rz y  gotowaniu-, tak ,  ja k  
w s ta ry c h  ch a ta c h .

c) P la n  je s t  t a k  p o m y ś la n y ,  żeby  
św ie tl ica  b y ła  s ta le  u ż y tk o w a n a .  P o ­
ró w n a jm y  to z d a w n y m i  d o m a m i,  w  
k tó ry c h  św ie tl ica  zajm ow ała-  dirugą 
p o ło w ę  c h a ty  i p rz e z  z im o w e  m ie s ią ­
ce a w łaśc iw ie  p rz e z  c a ły  r e k  s ta ła  
p u s tk ą ,  t a k  ze w zg lęd u  n a  n ie m o ż ­
ność  opa len ia ,  j a k  i z rac j i  chłodnej 
sieni, k tó r ą  t r z e b a  b y ło  p rzechodz ić ,  
chcąc  isię d o  św ie tl icy  dostać. O s ta te ­
cznie  ca łe  życie sk u p ia ło  się w  k u c h ­
ni n a  t o k u  ra z e m  z k u r a m i  i p ro s ię ­
tami, co  by ło  w s trę tn e  i n iezdrow e!

bów . N ie w id ać  tu  ręczn ików  i  ścieb  
r e k , n ie  -widać .spluwaczki, k tó ra  m u ­
si s tać  w  k a ż d y m  diomru. <

S zk o d a ,  że  mie m o ż e m y  za jrzeć  do  
s z a fk i  k u c h e n n e j .  Z obac  z yiib  yiśmy 
ta m  b łyszczące  czy s to śc ią  g a rn k i ,  d u ­
żo ta le rz y  i k u b k ó w . W s p ó ln ą  m is k ę  
dzis ie jsza  g o sp o d y n i  tego  d o m u  w y ­
rzu c i ło  d-o cihlewh, b o  tam  ty lk o  je j  
m ie jce .

di) W reszc ie  o g r o m n a  wygoda-. W, 
tym że  d o m u  sk ła d  n a  zboże i in n e  
p ro d u k ty .

e) Z w ra c a m y  u w a g ę  -na- d ro b n  
•szczegół, aile m a ją c y  d u ż e  znaczen ie  
zd row otne . .  —  'Zauw ażyli  z apew ne  
czy te ln icy  p o d w ó jn y  w y lo t  k o m in a ,  
uw idoczn iony  n a  ty m  rys, Otóż p o ­
ło w a  k o m in a  służy- d o  n o rm a ln e g o  
cdlu —  o d p ro w a d z a n ia  d y m u —d r u g a  
zaiś p o ło w a  je s t  w y lo te m  w yciągo­
w ym . w en ty la to re m . —  Dzięki! ta k ie ­
m u  u rz ą d z a n iu  p o w ie t rz e  w p o k o ju  
s y p ia ln y m  n ie  będiziie n ig d y  zepsute , 
n a w e t  g d y b y  m ie s z k a ń c y  o ty m  n ie  
myśleli.

U W A G I ;
a) Cale m ieszkan ie ,  n ie  ty lk o  p o ­

kój, a le  k u c h n ia ,  s ień  i sp iż a rn ia  m u ­
si posiadać drewniani} podłogę.

b) W  k a ż d e j  izbie, p rzy-na jm nię j  
w  jędrnym z o k ien  m u s i  być  lu fc ik .  
W sz y s tk ie  o k n a  m u s z ą  ł a tw o  s ię  o t ­
w ierać .

c) W  s to s u n k u  d o  s t ro n  Św iata  
c h a ta  m u s i  b y ć  ta k  p o s ta w ia n a ,  aby  
róg  spiżam i z w ró c o n y  b y l  ma północ, 
(p ro d u k ty  n-ie b ę d ą  : ię  p su ły ) ,  w ted y  
k u c h n ia  b ęd z ie  m ia ła  ośw ie tlen ie  z a ­
c h o d n io  - p o łu d n io w e ,  a  -Świetlica 
w sch o d n io  - p o łu d n io w e .

Rys. 5 p r z e d s ta w ia  ogó lny  wiidtofc 
m a w ia n e g o  d o m u .  W y o b ra ź m y  so- 
ie, jeszcze  d a c h  bfais-zamy n a  ty m  do- 
iu. M ożebyć jasno-izidiony. K o lo r  o- 
ecraie n a  jm o d n ia js  y-, a  p r z y  ty m  od-, 
ija p ro m ie n ie  s ło n eczn e  i d a c h  nie  
a-grzewa się zbytnio .

Dailej w y o b ra ź m y  d z ik ie  w ino, o- 
p laita jące ganeczek , b ia łe  finramlki -w 
o k n a c h  i mallwy za o knam i.. .

Czyste, ła d n ie  u b r a n e  dżieci, b a ­
w iące  się  w o g ró d k u .  Czyż to  n ie  r a j  
p ra w d z iw y ?

W  powiecie Wileńsko-Trockim powstała pierw­
sza w  kraju wielka Spółdzielnia Przeciwgruźlicza 
—  Udziałowców jest dotąd 6800 —  przeważnie 

rolnicy. Zapraszają i C iebie w  swoje szeregi.
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Projekt podobnego typu chaty większej, 
mieszczącej Z pokoje z ku«.hn!ę ;

Zasady pianu wnętrza, spalania I oświetlania sa tui jednaicowe

Rys. 7.

Rys. 8.

Rys. 9.

Mile ni i materiałów
ne wykonanie domu wiejskiego 

parterowego z salką o wymiarach
9 , 2 0  6 , 4 0  X  3 , 0 0  m e t r ó w

R o b o ty  z ie m n e
1)’ "W y k o p a n ie  w  ziemi d o łó w  pod 

f u n d a m e n ta  cm3 —  2 2 .

Roboty tinMr»s'k}€o
2 ) W j (konanie  fum d a m  en tu  1  k a ­

m ien ia  m 3 —  30.
3) U łożenie  p a p y  n a  fuw dam  na  

sm ole  m 2 —  2 0 .

R o b o ty  zau n s id e .
4) W y k o n a n ie  p ie c a  ch leb o w eg o  z 

p ły tą  k u c h e n n ą  z cegły m 3 —  5.
5) Wytkonamde k o m in a  z ceg ły  w 

d y m y  m . h . —  7,30.

Roboty ciesielskie i stolarskie.
6 ) W y k o n a n ie  ścian; z t a l  i is-osno- 

w yeh  c io s a n y c h  z 2 -ch s t r o n  g rub .  
16 c /m  m 2 —  100 .

7) W jk o m a n ie  ś c ia n k i  d z ia ło w e j  z 
bali so sndw ych  g ru b .  16 c/m oc io sa ­
nych  z 2-ch s t ro n  m 2 — 25

8) W y k o n a n ie  i u s ta w ie n ie  u .ą z a -  
n ia  d achow ego  z -kantówki sosnow ej 
o wyro 12>fg4 cm  i !+ |< 3 6  c m  bm?
—  l 4 5 -

0 ) O lacen ie  dayJhr ła ta m i  4 V 6  cm  
p od  pokryc ie -  gon tem  m 2 —- 100 .

10) W y k o n a n ie  śc ianka dz ia łow ej 
na sa lce  —  n a  s łu p ach  8/12  c m  osza ­
lo w a n e  z obu shron d e sk a m i  sonow y- 
mi 26 m m  im2 —  30

11) O sza lo w an ie  su fitu  salki d e s k a  j 
m i 20  tm/m p o d  tynk  z ob ic iem  łu c z y ­
w a  i o ty n k o w a n ie m  z a p r  w a p ie n n ą
m 5 —  15.

12) W y k o n a n ie  f u t r y n  d rz w Io ­
wy ob z k a n i .  1 4 X 1 6  c-m m ł . —  26,0.

13) W y k o n a n ie  ftjfryró o k ie n n y c h  
s k rz y n k o w y c h  m  b. —  3 0 0 0 .

14) W y k o n a n ie  p a ra p e tó w  o k ie n ­
n y c h  z u s ta w ie n io m  z desek  50 m m  
sz. 8 .

15) U łozpnie  b e le k  s t ro p o w y c h  m. 
fi wrtm. 20  X  25 cm .  m . b . —  £0 .

16) W y k o n a n ie  p o d łog i  z desek  
sosn. g m b .  50 na/m. m 2 —  50.

17) W  sk o n ie  p M fo g i t  desek  sp- 
s n o w y c h  g m b .  50 m m  n a  sa lce  m  
14.

18) W y k o n a n ie  r a m  o k ien n y ch  z de 
sek  isoise. g rub . 50m m  s u c h y c h  z o k u ­
c iem , o szk len iem  ii p o g ru n to w a n ie m  
m 2 —  13.

19) W y k o n a n ie  d rz w i  filungowycLi 
z o k u c ie m  i p o g r u n to w a n ie m  z desek  
50 m m  m 2 —  8 .

20 ) W y k o n a n ie  p rz y b ic ie  ok ła-  
a . in  d r z w io w y c h  i  o k ie n n y c h  z d esek  
26 m m  m .  b. —  50.

21) iPrzytbicie o d le w ó w  n a  f u n d a ­
m e n c ie  z d e se k  39 m m  an. b . — 32.

2 2 ) W y k o n a n ie  ś lepego  p u ł a p u  z 
desek  39 mrm m 2 —  50.

23) W y k o n a n ie  p o le p y  z p ia s k u  i  
g l iny  igtruib. 18 c m  m 2 —  50.

24) W y k o n a n ie  s c h o d ó w  n a  s trych  
ni. h. —  3,50.

25) W y k o n a n ie  s to p n i  d re w n  h a  
g a n e k  s to p n i  sz t .  — 4.

26) W y k o n a n ie  s łu p ó w  ,na b a lk o n  
sz. —  2 .

27) W y k o n a n ie  b a lu s t r a d y  d re w ­
n ia n e j  n a  b a lk o n o i  m .  b . —  3,25.

R o b o ty  d e k a r sk ie .
28) 'P ok ryc ie  d a c h u  g o n tem  p o d ­

w ó jn y m  m 2 —  100 ,0 .
R o b o ty  w y p ra w n ic a e  i m a la rsk ie .
30) O ty n k o w a n ie  z a p ra w ą  w ap ien -  

n ą  śc ian y  d rew n ian e j  z u p rz e d n im  
obic iem  łu c z y w y  an2 —  40.

.31) D w u k ro tn e  k le jo w e  pob ie len ie  
ś n a n  w e w n ą t r z  b u d y n k u  m 2 — 40, I 4

# * =>=  —  -  ~ -

Nie p o d a je m y  tu  k o s z to ry s u  b u ­
d o w y  tego  D0.m11., gdyż  w iele  z w y 
m ie n io n y c h  ro b ó t  s a m  gospodariz b ę ­
dzie  tmógł w y k o n a ć  w łasnoręczn ie^  
j a k  ró w n ież  b e d z ie  m ó g ł  d o s ta rc z y ć  
n ie k tó re  m a te r ia ły :  k a m ie n ie ,  ż w ir  ‘t 
nietraz huidnlec.

PonieW aż c e n y  ,na m a te r ia ły  w  r ó ­
żn y ch  m ie jsc o w o śc ia c h  sa  ld żn e ,  
w ięc na-wet w  nrzsthliiżetifdi n ie  o k re ś ­
la m y  w a r to ś c i  b u d o w y  d o m u ,  a b y  n i ­
k o g o  w  b ł ą d  n ie  w p ro w a d z a ć .  Śmiałej 
j e d n a k  m o ż e m y  p o  wiedzieć, że  k o sz ty  
ie  n ie  p r z e k r a c z a ją  m oż liw ośc i  d ró b  
nf go rolnika-. / r e s z t ą  b u d o w a  d o m u  
n ie  k o n ie c z n ie  m a  b y ć  w y k o ń c z o n a  w  
c iąg u  jed n eg o  ro k u .  N a raz ie  m ożna  
( S p r o w a d z ić  d o  s ta n u  m ieszk a ln eg o  
je d n ą  iz b ę  a  w  n a s tę p n y m  ro k u  c a ­
łość w ykończyć .

bWeiba ty lk o  b a r d z o  efaeieć to  j u l  
P a n  Bóg d o p o m o że !

,_____________ ę.tie_________________!j_________3y~o_
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Jaki powinien byc miód
(  D okończenie)

Li.cz nie ty lko  ja k o ś ć  m io d u ,  a le  
i ro d z a j  n a c z y ń  in a  w pływ  n a  cenę . 
Inr n aczy n ie  jeist n in ie js z e  j wygląd 
m a  ładn ie jszy , ty m  m ió d  m o ż n a  ła t  
Witej s p rz e d a ć  i c e n ę  o s iąg n ąć  wyższą.

N ie p o w in n o  się  w y k o rz y s ty w a ć  
do teg o  c e lu  beczek  p o  ja k ic h ś  in n y c h  
a r ty k u ła c h .  Beczki p o w in n y  b \  ć  l .adz 
w 3'c za j  szczeln ie  w y k o n an e ,  b y  m iód ' 
hh> p rzec iek a ł ,  sp o rz ą d z o n e  z tak ieg o  
m a te r ia łu ,  b y  mióci p o  z lan iu  i p rze  
c h o w a n iu  n ie  z m ien i ł  sw o jeg o  p i e r ­
w otnego  w y g ląd u ,  s m a k u  i  zap ach u .  
D la tego  tefi n a j le p ie j  je s t  u ż y ć  do m io  
du n a c z y n ia  nowie.

Jeżeii  je s te śm y  zm uszen i u ż y ć  be 
ezki p o  m icdz ie ,  to  n a leży  je  s t a r a n ­
nie w y m y ć  g o r ą c ą  w odą ,  d w u  —  a  n a  
w et t r z y k ro tn ie ,  a n a s tę p n ie  b a rd z o  
s ta ian n d e  w ysuszyć. N aczy n ia  p o w in  
n y  b y ć  JełkJkie, b y  zby t  n ie  obc iąża ły  
kosz tów  t r a n s p o r tu  k o le ją .  Nie m o g ą  
tu  b y ć  zastosowanie n a c z y n ia  z b la ­
chy  czarnelj, jaik i o cy n k o w an e j ,  n a to  
m ia s t  m o g ą  b y ć  zaslaisowane n a c z y ­
n ia  z 'b lachy  b ie lone j ,  talk z wianej b la  
c.hy c y n o w e j  ang ie lsk ie j .  B lach a  ta  
jest s io s u n k o w n  d ro g a ,  p r z e to  o b ec ­
nie n a jo d p o w ie d n ie jsz y m i  o k aza ły  
się beczk i z d i z e w a  os iuow ego  jub  h  
pow ago, p r z y  czy m  m u sz ą  b y ć  opo ­
rz ą d z o n e  b a rd z o  d o k ład n ie  D rzew o  
winimo b y ć  zu p e łn ie  suche .

P o je m n o ść  beczek  n ie  p o w in n a  
p rz e k ra c z a ć  100  kg., b o w ie m  o tak ie j  
po jem n o śc i  b eczk i  p r z y ję ły  sie wi Pol 
s ic , j a k o  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie  do 
•przedaży  h u r to w e j .

Ghętlnie k u p o w a n y  jest no  ód w n a  
c/> iw ach  o po jem n o śc i  50 i 25 kig. Dla 
m ob il  e j  surzedlaźy p ra k ty c z n e  o kaza  
ły  się 5 -c iokilogram ow e puszk i b lasza  
r e  „w ern iikaow ane", to jetsi p o lew ane  
sp ec ja ln y m  lak ie rem  a z e w n ą trz  i 
wewmątrz. P u ś A i  te nadalią się r ó w ­
nież Ido- w ysy łk i  p o c z tą  ja k o  p rzesy ł  
ki żyw nośc iow e.

M iód  z lan y  d o  n a c z y ń  w in ien  być  
p rz e c h o w a n y  w m ie jsc u  suchym , p rz e  
w iew nym , o raz  t a k  zabezp ieczony , by  
nie m o g ły  d o  m io d u  dostać  się c ia ła  
obce, o raz  m ró w k i ,  m udhy, pszczoły  
i t. p .

Jeżeli m iód1 m a  b y ć  s p r z e d a n y  w 
s łan ie  tw a rd y m , to  już  p rz y  rozlew a 
ni u g o  d o  .naczyń, uw zg lęd n iam y  la 
kie ilości, ibv wT ca łości je  sp rzed ać  
i i iep rzek ład a jąc  u o % jed n eg o  n a c z y ­
nia d o  innego . M iód  tw a r d y  p rz e k ła ­
d a n y  trac i n a  sw o im  w yglądzie ,  a 
więc te j  czynnośc i  p o w in n iś m y  u n i ­
kać.

Za m iód  O dpow iada jący  p o d a n y m  
w a ru n k o m  jeszcze p r o d u c e n t  n ie  o ­

s iągnie  p o ż ą d a n e j  cen y ,  jeże li  będzie  
p rz y g o d ń ie  s p rz e d a w a ł  sw ó j  to w a r  
p rz y g o d n y m  haucrlarzom . J a k  Ihaźdy 
te w a r ,  m ió d  mnisi m ie ć  s w ó j  s t a n d a r t ,  
tj. miusi b y ć  jed n o l ic ie  d o jrza ły ,  tw a r  
dy o ra z  izłożiony m u s i  b y ć  do  jedno-, 
litego ty p u  naczyń .  Z m ateria łom  je d ­
nolitym , s ta n d a r to w y m ,  m o ż e m y  się 
p o k a z a ć  n ie  ty lko  na, r y n k u  k r a j o ­
wym, lecz i  n a  r y n k u  z ag ran iczn y m , 
os iąga jąc  wyżisze ceny. T e g o  . odzaju  
staridant zos ta ł  p rz y ję ty  p rzez  origani 
zacje  p szcze la rsk ie  w  P o lsce  oraz  
p izez  sp ó łd z ie ln ie  pszcze la rsk ie .

S p rzed aż  m io d u  p o w in n a  leżeć w 
r e k u  znaw ców , w ted y  d o b ry  to w a r  bę 
iwie n a le ż y c ie  o c e n io n y  i p ro d u c e n t  
os iągn ie  ,za n ieg o  o d p o w ied h ią  cenę.

T o  leż b a r d z o  p o c ie sz a ją cy m  o b ja  
w em  jest,  że  p o w s ta j ą  spó łdz ie ln ie  
p szcze la rsk ie ,  k tó r e  u ła tw ia ją  zbyt 
m iodu , c h r o n ią  p r o d u c e n ta  p rz e d 1 w y 
zyskiem , z a p e w n ia ją  m u  osiągnięcie  
na jw y ższe j  ceny, a s k u p u ją c  w ie lk ie  
ilości m iodu ,  m a ją  m o żn o ść  sku tecz  - 
iwn o d d z ia ły w ać  ,na u t r z y m a n ie  cen 
na o d p o w ie d n im  p oz iom ie .

Szczegó łow ych  iinformateyj, d o t y ­
czących  waruiiików zby tu  wj woj. w i 
łeńsk im  udzie la  W o jew ó d zk a  Sekcja  
P szcze la rsk a  w W iln ie  (ul. J a g ie l lo ń ­
sk a  3), zaś w  n o w o g r ó d A im ,  K re so ­
wa Spółdzielnia P szcze la rsk a  w  Bara 
now iczacli .  _______ >St. S u rd ack i .

Komunikat w snrawie 
zbytu miodu

W o je w ó d z k a  S ekc ja  Pszcze la rska  
W T O  i KR w W iln ie  (ul. J ag ie l lon  
sk a  3), w  ceflu u ła tw ie n ia  zbytu  m io  
du  wszystkimi p sz c z e la rz o m  —  człon  
k o m  Seikcyj P szcze la rsk ich  w  woj. 
w deńisiRhn, o raz  um o ż liw ien ie  oisia- 
gnieciąi jak,najwyższej c e n y  za m iód .  
viprOY>adżiła p o za  beze A a,m i s tandar­
to w y m i i 5 -k b o g ram o w  e puszk i  -wia 
d e rk a  ,,wernilkso wam e“ .

W  ta k ic h  naiczYininch M  miód m o ­
żna o s iąg n ąć  naiwwżisza cene. W ia d e r  
ka te iuź są n a  sk ład z ie  w- Willnic (ul. 
Jaw łełlońska .31 i J o  n a b y c ia  w  cenie 
1.30 A  zttisziukę.

Dobre jbtaw ne slem'p
Już się ukazało na rynku slemle lnia­

ne z nowych zbiorów. Jakość jei ,o jest 
bardzo dobra i o wiele przewyższa sie- 
mie z roku ubnegłeyo Cena, iakę do­
tychczas uzyskuję rolnicy wynosi ponad 
30 zł. za 100 kg.

Spodziewana jest dalsza zwyżka cen.
■ R n m n o n n B n n H n n r i

Jaką korzyść dają szkoły 
powszechno rolnikom?

B a rd z o  często  zdarziai się, że  r o l ­
n ic y  d o  s z k ó ł  p o w sz e c h n y c h  -Odnoszą 
się z d u ż ą  obo ję tnośc ią .  D o w o d em  
tego jest,  że w w ie lb  w y p a d k a c h  n a ­
uczycie l m  u  sil napędzać dz iec i do  
szkoły , c h o d z ą c  u d  c h a ty  d o  chaty .

N i o m ó w ię ,  że  t a k  jesit w szędz ie  
•— a le  w  b. w ielu  (w ypadkach . D ow o­
dzi Ito, ż e  n ie k tó rz y  igospoidkrzc i  g o s ­
p o d y n ie  mie ro z u m ie ją  ty c h  k o rzy śc i ,  
k tó re  dlaije im  s a m y m  i i c h  dzieciom 
szkoła  pow szechna  n a  wsi. Ja k ie  ® ą  
te ko rzyśc i?

Aby o d pow iedz ieć  n a  te  p y ta n ie ,  
o p ow iem  w a m  o, sw o im  S p o tk a n iu  
> loz/m ów ie  z pew hyim  m ło d y m  gos­
p o d a rz e m  w  p o w . w ilem sko-troek im . 
GobpodlalPzi ten ,  b .  rozm ów m y i gościn 
ny, z a p ro s i ł  minie d o  siebie ■ pokażiał, 
juk  ży je1 i ja k  g o sp o d a rz y  n a  swoimi 
8 -h e k ta ro w v m  k a w a łk u  zileinii. W  do -  
n iu  miesAailiiiym rz u c a  się w  oczy

w z o ro w a  czys to ść  i p o rz ą d e k .  D om  
jes t podz ie lo n y ,  J A  Ikażidla areszltą c h a  
ta  iw lejiskai, n a  2 części, ty lko ,  że ziar 
m ia s t  „ w a rz y w n i"  gospodarz  nasz  
u rz ą d z i ł  „Świetlicę" z f i r a n k a m i  i w a 
ż o n k a m i 1 k w ia tó w  ma oktniaeh. W  

: śwetiiCy nra s to le  leża ły  ealzie.ty i c z a y  
sopiisima ro ln icze . T u t a j  oin I jego r o ­
d z in a  spędza, Świętio i w o ln e  e h  wille 
od p ra c y .  W  ob e jśc iu  p a n o w a ł  w ielki 
porządeik. iSltodlołę n ie d a w n o  sani po­
s taw ił  wieidług p la n u  p o d an eg o  w  je d ­
n y m  z ty g o d n ik ó w  ro ln iczych . W  o- 
gólte z w y g ląd u  g o s p o d a rk i  i  gosipa- 
rzia, czu ć  b y ło 1, że  n i e  icierpi oln nic- 
dcistatku, lecz p rz e c iw n ie  m a  się n a ­
wet n ieźle . D ziew ięć  lal! t e m u ,  gdy  
on g o sp o d arz  o b e jm o w a ł  lo goispo- 
dansfwoi o d  o jca  n ie  ró ż n i ło  się ono  
wcale, od tysięcy inmvch— bieda  była 
w  chacie , żyć  by ło  b. t ru d n o .  Dziś 
naisż g o sp o d arz  ju ż ’ d a w n o  o ly m  
Wszystkim zaioominiał. —  G dy się s,py 
talem, w  ja k i  sposób  t a k  sw o je  gos- 
podai*sIwo p o s ta w ił  na n o g i , o d p o ­
w iedział,  żc w,szvisltko zaw dz ięcza  
szkole  pow szechnej .  N a  razie w y da ło

S to su n k o w o  słabo do la t  n iedaw  
n y ć h  ro z p o w sz e c h n io n a  u p r a w a  Iru- 
sk a w e k  w  g o sp o d a rs tw ie  w ie jsk im  n a  
h je r a  dziś  c o ra z  w iększego  znaczen ia .  
P rz e m a w ia  za ty m  z a ró w n o  c h ę ć  p o ­
s ia d a n ia  sm acznego , d e l ik a tn e g o  —  
i tan iego  o w o c u  n a  w l a s n t  p o trzeb y ,  
ja k  też w  z w ią A i i  ze z w ię k sz o n y m  
z a p o trz e b o w a n ie m  n a  t r u s k a w k i  w 
m ia s ta c h  i m ia s te c z k a ch  i w ś ró d  ro z ­
s ian y ch  w ok res ie  le tn im  po ca ły m  
k r a j u  le tników

U p ra w a  t r u s k a w e k  je s t  n ie s k o m ­
p l ik o w an a ,  że 1 z aś  juz  n a jw yższy  czais 
p o m y ś le ć  o n i e j  —  p o s ta r a m y  się tu  
w  k ró tk o ś c i  s treśc ić  'zasady hodow li  
tnisfka wek.

Rzeczą za sadn iczą  jest w ybór m i e j ­
s c a  p'Od t ru s k a w k i .  T r u s k a w k i  n ie  
są  iwymagaijące jeśli ch o d z i  o ro d z a j  
gleby. P o n ie w a ż  j e d n a k  p o z o s ta ją  na 
j e d n y m  m ie jsc u  p rz e z  Ikiillka ła t  —  
z iem ia  m u s i  b y ć  izupełnie czysta- ód 
ch w as tó w . W y b r a n y  k a w a łe k  g ru n tu  
g łęboko  p rz e o r u je m y  lu b  p rz e k o p u  
jem y . D obrze  je s l  tu  d o d a ć  z] ez a l e ­
go —  prze traw ionego , k o m p o s tu  lub 
sz lam u, a  jeśli g ru n t  p ia szczys ty  —- 
t rc c h ę  gliny. 'Ponieważ t ru s k a w k i  jk>- 
trzeb u ją  dużo, ip ot as u d o b rze  jelst n a ­
n ie ś ć  w y b ra n y  k a w a łe k  g r u n tu  30** 
solą  p o ta s o w a  w  s to s u n k u  3 q n a  J 
ha, łu b  p o p io łem  d rzew n y m . Na m ie ­
siąc p rz e d  sad zen iem  d o b rz e  jest 
g ru ip  p rz e o ra ć ,  żeby  g ra b ie n ie m  i 
b ro n ą  zniszczyć w/.eszłe c h w a s ty  T rn  
s k a w k ł  sadz ić  ty lko  w czysta  i p u l c h ­
n ą  ziemię.

P a n ie 1 w aż już  m a m y  s ie rp ie ń  —

zajpóżao jest ma z ak ład an ie  ro zsad  
n ika .  T rz e b a  w ięc  p o s ta r a ć  się  o> r o z ­
sadę  u  sąs iadów . R ozsadę  w y k o p u je  
się z g ru n tu  p rz e d  s a m y m  sadzen iem , 
o d c in a  s ię  w ąsy, p r z y c in a  b ró d k ę  k o ­
rz e n i  na  ich  k o ń c u  i sad z i  w  d o b rz e  
w y ró w n a n ą  i zbronow ainą  n o m ie  w  
rządy  (pod sznur) ,  p  rży  czym  o d m ia  
ny  s łab ie j  r o s n ą c e  (europe jsk ie )  w y ­
m a g a ją  o d s tę p u  50 cm  w  rzędż ie ,  s i l ­
n ie jsze  (zwykle  a m e ry k a ń s k ie )  55—  
60 cm . O dległość międlzy rzędam i' nie 
powinna, b y ć  m niejsza, n iż  50— 60 cm. 
S am o  sadzen ie  odfbnwa się w  n a s ię  
p a ją c y  sposób: t r z y m a ją c  w lew e j  r ę ­
ce rozsadę , p r a w ą  ro b im y  d o łe k  w 
zicani, umieszczajmy w  n im  rozsadę  i 
o b c isk a m y  ziemię, tw o rz ą c  m a łe  
wgłębienie, Nie sadzić  w ziem ię m o ­
k rą ,  a le  za to dob rze  p o d la ć  p o s a d z o ­
n ą  rozisadę i zralszać w dlnie s łonecz ­
ne, aiż do  czasu zak o rzen ien ia .  Gdy 
się t r u s k a w k i  p rz y jm ą  i zaczlną ze 
ś ro d k a  k r z a k ó w  w y p u szczać  m łode  
liście, w tedy  co 10 dni zasilać  ro®cień 
czomą gutojówką. P o z a  ly m  oczysz­
czać aż do zimy z chw astów .

W  paźdz ie rn iku ,  w zględnie  w lir- 
topadzie, cokolw iek ok ryć  k rz a k i  ig 
Instymi ga łęz iam i (śWierczyną, jad  
łow ć eu i), s i to  w i en i a lho n aw o ź  ern .

Jelśli ch o d z i  o o d m ia n y ,  to z na  | 
b a rd z ie j  zuainyćh p o da jem y  dla przy 
k ła d u :  b a rd z o  wiczcsna kula piu-pn 
ro w a ;  Jutrzenka, w czesne  —  Uwerii- 
ks. Luiłomirski, Ludwika, ze ś red n ie j  
p o ry jb a rd z o  zalecuim  Shai^łless, U żj 
teczna, Królewska i in

Z Wystawy Koni w Lublinie
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Klacz „ B r a n k a "  p ó ł  k r .  szw ed (M edstugu  BlłaiGlyen szjwed. —  N. N.), m y ­
sz,ata, u r .  1934 r„  liod. Ź re b ię c ia rn ia  Ż em łosław , Fund. iim. E r. U m ias tow - 
skieb . (I-sza n ag ro d a ,  b ro n z o w y  n u -d a l) .  W y c o fa n a  do hodowli.
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n u  siię Itoijbardżo dzi wne, ale n  k ro tce  
piz'eiko[iiałeun isię, że laik je s t  n a p r a w ­
dę. J a k  isalm m i  w yznał,  s ż k o ła  p o w ­
szechna, o tw o rzy ła  g o sp o d a rzo w i oczy 
n a  św ia t .  Nic n a u c z y ła  go  zbyt dużo  
vz z a k re s ie  p rz e d m io tó w  ogólnych, 
lecz o b u dz iła  w  h im  energię do p r a ­
cy, s i ln ą  wolę  i zam iłow an ie  do k s ią ­
żek. i

Dzięki te m u  m óg ł sobie  życie  in a ­
czej u rządz ić .  T rzeba  t u  dodać , że 
k ie ro w n ik  szkoły , do, które.; chodził 
n a sz  g o sp o d arz ,  p r a c o w a ł  ze sw ym i 
u c z n ia m i  n ie  tyliko w s A o l e ,  lecz i 
pozia s zk o łą :  o rg an izo w a ł  ziwiązki
m łodzieżow e, p ro w ad z i ł  k o n k u r s y ,  
w y g ła sza ł  odczy ty  iltp.

P r z y k ła d  korzyśc i ,  j a k ą  d a ła  
szkoła  pow szechna , k t ó r y  p rz y to c z y ­
łem, je s t  m o ż e  zbyli jaiskrawy. Nie 
wszędz-ic są ta k ie  W arunki, aby1 sizko- 
ła  mogła, iw p o d o b n y  sposób  n a  ży c ie  
w ie jsk ie  oddz ia łać .  W  k a ż d y c h  je d ­
n a k  w a r u n k a c h  szk o ła  p o w szech n a  
da je  n a s tę p u ją c e  korzyśc i:

1) O tw ie ra  oc®y n a  św ia t ,  t. zn. z 
o iem hego, ogiralmiczotneign w  siwoich

p o jęc iach  m ło d eg o  rolnika', robi cz ło­
w ie k a  b a rd z ie j  u św iadom ionego ,  le- 
jde j  o r ien tu jąceg o  się w życiu. A p rz e  
cież mio straisiziniejszogo ma św iecie , 
j a k  cz łow iek  ciemlny A u ie u św a d o -  
mouiy.

2 ) iJbudiza zam iłowanie do nauki
(u p ew n e j  części m łodzieży), co m o ż ­
n a  poteim iwykorzyisitaiśti p rzez s a m o -  
k sz la łcon ie  w  p rz e d m io la c h  ogó lnych  
i fachow ych . (Przed k i lk u  'tygodniem ' 
w Nr. 14 „Głosu Z iem i” p isa l iśm y  o 
po trzeb ie  sam oksz ta łcen ia  się m ło ­
dzieży wiejtsk. w  n au ce  o ro ln ictw ie).

3) Uczy posłuszeństwa wzglądem  
rodziców! i osób s ta rszych ,  ob ja śn ia  
główine zalsiady -fieliiigijne, zaszczep ia  
dz iecku  poczuc ie  p o s z a n o w a n ia  w łas 
ności, w a r to śc i  p ra c y ,  su m ie n n e g o  
sp e 111 i aniiT św jad i  o b o w iązk ó w  itp . a 
p rzez  lo podnosi młodzież pod w zglę­
dem moralnym.

To, ,są na jw ażn ie jsze  k o rzy śc i  k tó ­
re d a je  hażdia szkoła, p o w sz e c h n a  n a ’ 
wisi, a k tó ry c h  znaczelnia d la  życia  
wsi nic, p o t r a f i  zap rzeczyć  żaden  d o  
b rze1 m y ś lą c y  gospodarz .  K.
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fiszą do nas.

Jan iii
Mv rolnicy ,naw et starzy, w idzi­

my, że wieś choć pom ału, powoli, ale" 
krok za krokiem  idzie naprzód. O 
tym  teraz m ówią w~szyscy i wtszędzie. 
Cieszy to nasze serca, że wieś sarna 
garnie się jak  to u  nas m ów ią „do 
nowych p ra k ty k '1, sam i stosują rad y  
i zalecenia pism  rolniczych lub korzy 
stają, ze wskazówek agronom ów . A 
gdy coś takiego wieś „Avyprai:tykuje‘‘. 
gdy doświadczy, że la lub  inna rada 
jest napraw dę dobra, to się nie obej­
rzy, jak  po k ilku  latach  najbardziej 
zacofani najbardziej oporni wszelkim 
postępom n a  Avsi, sami zaczną stoso­
wać to samo u  siebie.

W ieś d o zn a ła  rów nież innego r o ­
dza ju  „dośw iadczeń” . O tym  chcem y 
pomów-ić o tw arc ie  i zwrócić  uwagę, 
jak  to się m ów i, c zy n n ik o m  m ia r o ­
d a jnym . Na p rz y k ła d  u nas  p rz e p ro ­
w adzono  regu lac ję  rzeki D ru jk i  P ł a ­
ciliśmy od h e k ta ra  przy lega jące j łąki 
po 34 i w ięcej złotych. Nie m a m y  
chyba  d o d a w a ć ;  że n a m  obiecyw ano 
góry  dobrego  s iana . U p ływ a  rok, drn  
gi, trzeci... a s iana  w ciąż  m n ie j  i 
m niej.  Prawrda, p rzed  tym  raieliśmv 
siano liche, b ło tne ,  a teraz i tego brak . 
M ie jscam i (co- p r a w d a  za leży  to od 
pochyłości łąk) po jaw iły  się skąpo 
s łodkie traw y, ale daleko w ięcej -jest 
brunatiujoh plam. J a sn e  d la  nas 
— przesuszono łąki. Co z tego w y­

n ika?  Na wsi ogolne rozczarow anie  
Żywioł ciem ny, (c iągnący się w  ogo 
nic wsi) o trzy m u je  na jlepszą  b ro ń  nie 
tyllko p rzec iw  m e lio rac jo m , ale  w 0 - 
góle p rzec iw k o  a gro  nom oni, czasonis 
m oni ro ln iczym  itp . Na tym  n ie  k o ­
niec. Tego  rodz.aju d o św iadczen ia '’ 
węctfuią z ust do ust. aż dociera ją  do 
odległych zakątków-. To też nic d z iw ­
nego. że w yczy lu jem y wr czasop is­
m ach . jak  to w  tak ie j  lub  owej m iej 
scoiwiości chłopi sp-otykr ją  m r t io r a n ło  
rówr iz d rągam i,  cepam i i tym p o d o b ­
nym i na rzęd z iam i.

Albo w eźm iem y innego rod /a j i l  
.dośw iadczenie” .

Do wsi. zazw yczaj skom asow ane j ,  
p rzy jeżdża  ag ronom  i p ro p ag u je  sto­
sow anie  now ego p łodozm iam i. N a j­
częściej s iedm iopolow e Ma się ro z u ­
mieć. ty lko  m a ła  część rolników- zga 
dza się na lego ro dza ju  inowacje. A- 
gronoin , co praw-da sum ienn ie  ogląda 
k ażde  gospodars tw o , rozbija n a  sie­
dem rów nych  pól. rysu je  ko lorow e 
plan ik i,  n a  k tó ry ch  b. dok ładn ie  wy­
znacza co i kiedy- i na jakim p o lu  trze  
ba siać. Upływa k i lk a  lat... Wzorowe, 
gospodarstw  a zaczyna ja się chwiać. 
Co takiego? P lony  zn iżkują!  D lacze­
go? A to b a rd z o  proste . Nasze g ru n ta  
są różnorodne. T am  la tk a  gliny, lii 
p iasku , a tam  znów  „paclzoł". Otóż 
naw-et nasi ojcowie w -szachownicach 
i to k o m binow ali  w- k tó ry m  m iejscu 
m ożna  su.ć groch, a gdzie jęczm ień 
tub owias. Tu zaś, s tosu jąc  się ścisłe 
d'o ko io row . p l a n i k ó w , ro ln ik  b v ł  tftnu 
szony siać pow iedzm y  kon iczynę na 
tak im  gruincie. gdzie  licz r a d y  a g ro ­
n o m a  wdadomo, że nic będz ie  rosła. 
R ezulta t  op łakany . Gaśnie zapal w

najgorętszych naszej Avsi —  a dla cie- 
innolyr znów now a b roń  przeciwr po 
stępom kultury .

Tego rodzaju „dośw iadczeń” mie 
liśmy sporo. i\Tie będziemy Avszystkie 
go wyliczali. Chodzi nam  o jedno, o 
Ayysnucie praw-dy życioAvej. Jeżeli od- 
poAviednie czynniki zam ierzają AA-pro 
wadzić peAA ne inoAvacje w  życic Avsi, 
to należy je av ten sposób obm yśleć i 
Ayykonać, by  n a  p raw dę każdy n a jb ar 
d/.iej nam acaln ie odczuł, zobaczył i 
p rzekonał się. Bowiem nic łak  nie 
ham uje postępu na Avsi, nic tak nie 
zraża, jak  głęboki zaAvód. Otóż d la­
czego wysuwa my Walni P anow ie Re­
daktorzy, AgronomoAA-ie, Inwlrukmrzy 
i AYszyslkim rolniczym  instytucjom  
hasło: Jak  robić —  m robić dobrze.

Rolnicy  z  p o d  Braslawiu

kwaszenie ogórków
j io  iKAvaszen-i!a b ie rz e  isię ogórk i 

świeże, ś r e d n ie j  iwielikolści, tw a rd e  i 
bez u szk o d zeń .  Ogonki n ieświeże, z 
p la m a m i Pd g rz y b k ó w , aiie n a d a j ą  się 
do k iszen ia ,  gdyiż p r ę d k o  u le g a ją  zc- 
psuicia. Przejrziaic, t. j. z a c zy n a jące  
żó łknąć , d a j ą  m n ie j  c e n n y  i n ie d o s ta ­
tecznie  tlriwaiły p r o d u k t  N a jb a rd z ie j  
t rw a łe  w- p rz e c h o w a n iu  s ą  te , k tó re  
k w as i  s ię  w k o ń c u  sezonu. Jeżelti u g ó r  
kÓAVnic m o ż n a  k w a s ić  w d n iu  zfbioru, 
a jest  gorąco , to t rzeba  t r z y m a ć  je  av 
eh ludnymi m ie jscu .

Jeżeli n ic  'lńam y odpow iedniego 
sk ładu  d la  p rz e t rz y m y w a n ia  Ogór­
ków; to AA-sypujemy je d o  kadzi: i ż a ­
le Avn my ziilmną wodą, a jeszicze lepiej 
AA-ioidą z lodem . W  ten Isposób je d n a k  
na tęży  przechow yw ać ogórki jak n a j­
k rócej —  nie dłużej iuż  12 godzin, 
gdyż Avoda ługuje- z n ic h  Rozpuszczal­
ne części i ogórki tracą  n a  s m a k u .

P rz e d  z ak w aszen iem  ogórk i s ta  
ran n ie  obmy wa s ię  i so r tu je  AA-edług

w ielkości.  O g o n k ó w  lep ie j  m e  o d c i ­
nać.

O górk i  u k ła d a  się av n a c z y n ia c h  
do kwa-szem a m ożliw ie  ja k  n a jśc iś le j  
\varst\vauM, p rz y  czy m  m ięd zy  w a r s t ­
w am i o g ó rk ó w  k ła d z ie  się liście k o p  
ru. g łó w k i  czo sn k u ,  ch rzan ,  liście 
c z a rn y c h  p o rz e c z e k  a lbo  Aviśni.

Nai w ie rz c h  ukłaida się g rubszą  
w a rs tw ą  a ro m a ty c z n e  zioła U łożone 
ogórk i  izailewa1 (się 3— 5 %  roztAVorem 
soli (3— >5 kg . s o l i n a  luO l i t ró w  Avody) 
i p r z y g n ia ta  z w ie rz c h u  c ięża rem , aby  
b y ły  ca łk o w ic ie  z a n u rz o n e  w  p łyn ie .  
Gdy u k o ń c z y  się Avydziełanie gazów , 
c g ó rk i  szczeln ie  z a m y k a  s ię  i  .zam­
k n ię te  beczki przeclioAvuje w z im nym  
m ie jscu , n a j le p ie j  nai lodzie  T r z y m a ­
ne w m ie js c u  ciepłymi, p r z e k i s a ją  i 
sh' ją  s ię  n ie t rw a łe .  N ajczęśc ie  j k i s z o ­
ne ogórk i  ulega ją p le śn ien iu .  Je d n y m  
z lepszych  -środków' p rz e c i i rk o  pleśni 
jest  c z a rn a  gorczyca ,  k tó r ą  k ła d u ą  w 
.woreczki w  ilości 40— 50 grarpów  n a  
j e d n ą  — 120 litrOAvą beczkę .

Przechowalnie na owoce
C oroczn ie  s p o ty k a m y  się ze z ja ­

w isk iem  n a d m ie rn e j  p o d a ż y  oiwoców 
na  jes ien i ,  zarazi p o  zb io rach .  Nato- 
mi ist o d c z u w a m y  b r a k  ty c h  ow oców  
av m ie s ią c a c h  z im o w y c h  i w io se n ­
nych  W s k u te k  tuk  inicTÓwnomieirnej 
podaży , traci na  tym  p o s ia d a c z  sadu, 
bo  duizo owoców' m a r n u je  się i cena  
na  jesieni jest z w yk 1 ej n a  ow oce  n is ­
ka . T ra .  i n a  ty m  i n a sz a  g o s p o d a rk a  
państwoAYa, gdyż co ro k u  a v v a v ozim y 
za g ran icę  miliony /.lutych za sp ro w a  
d zane  otwoce.

T r u d n o  nrzeiciwstaiwić się przywro 
zewi ow oców , k tó r y c h  n ie  p r o d u k u je  
m y u  siebie . Uecz p rz y w ó z  jabłek  og 
rau iczy ć  m ożem y; bow iem  nasze  j a ­
błka n ic  u s tęp u j  j obcym , a n ie k tó re  
o d m ia n y  swonm w y b o rn y m  smaK.iem 
naAvet je p rz e w y ż sz a ją .  P rzyw oz im y  
w okreisie z im o w y m  i w io se n n y m  
głów nie  j a b łk a  a m e ry k a ń s k ie .  O brót 
o w ocam i zos ta ł  t a m  zn ak o m ic ie  roz 
w iązan y ,  dzięki wproAsadzeniiu s t a n ­
d a ry z a c j i  i rozbudów-a n iu  sieci prze  
chow aln i .

Czy nasze ow oce n a d a ją  się do 
p rz e c h o w a n ia?  N iew ątp liw ie  lak. —• 
Tyllko n ie  w sz y s tk ie  g a tu n k i  i o d m ia ­
ny O d m ia n  le tn ich  nic p rz e c h o w u je  
myj*; jes ienne  odmiany- inożemyi tyOko 
k ró tk o  prze'choAvać. N ajlep ie j  do  prze 
c h o w a n ia  n a d a ją  s ię  jab łka  odlmiau 
zimowycli.

O w oce  ziimOwe, zd ję te  z d rzew a ,  
zw ykle  nie są jeszcze do jrza le .  D an ie  
ro po zdjęciu z d rz e w a  zachodzą  w 
o w o cach  p e w n e  p rz e m ia n y  i Aotedl 
owoc. n a b ie r a  p e łne j  do jrza ło śc i  i sima 
ku. Gdy je d n a k  oavoc p rze jrze je ,  traci 

-swoje to d a ln ic  w łaśc iw ości sm ak o w e 
i zw ykle  z^a.ezyna gnić.

Szybkość  dojrzcAYamiai za leży  głÓAA 
nic od  te m p e ra tu ry .  W  w dższej te in-  
| :e ia tu rz e  p roces  tein p rzeb iega  szyb  
ciej, w  n iższej —< .wolniej. Przy- p r z e ­
c h o w a n iu  o\\m'«6w  chodzi n a m  o to, 
l,v ten p ro c e s  p rz e b ie g a ł  b a rd z o  po 
woli, gdyż aa t e d y  owoc wo.lno do., ż-e 
wając' .może d ługo  leżeć. N iska ternpe 
r a tu r a  baimuje rów nież  rozw ój p ro ce

: Irodzaj na owoce
U rodzaj owoców zapow iada się bardzo 

dobrze. Drugą j^ m y ślu ą  w iadom ością jest 
fsk l zainteresow ania się rozwojem sadow ni­
ctwa na W ileńszczyźnie przez szereg n a j­
większych firm  handlow ych W arszaw y, któ 
re a v  roku  bieżącym  zrezygnow ały z usług 
pośredników  i bezpośrednie w ydzierżaw iają 
srdy. Skutkiem  tej pom yślnej koniunktury  
ci na dzierżaw na za sady dość gwałtow nie 
podskoczyła w górą. Szereg sadów na terenie 
pow iatu wileńsko-lirocikiego zostało już wy­

dzierżaw ionych przez firm y warszaw skie, 
które p rzystąp ią  do ich eksploatacji. Do.tych 
czas firm y le mato zw racały uw agę na Wi- 
hmszczyzinę, czyniąc przew ażnie zakupy w 
w ojew ództw ie lubelskim  i innych.

f a k t  zainteresow ania się W ileńszczyzną 
przez najpow ażniejsze polskie tirm y liandlo 
we musi niew ątpliw ie sprzyjać dalszem u po­
stępowi w rozw oju sadow nictw a na naszych 
ziemiach.

sow gn ilnych . Dlatego p rz y  p rzech o  
wLiniu ovvocóav t e m p e r a tu r a  m u s i  być  
n iska. N a jo d p o w ie d n ie jsz a  będz ie  od 
0 ° d o  2 °C, n ie  m o ż e  j e d n a k  spaść  n iże j,  
be  p rz v  — 1° -owoce m o g ą  m airznąc.
W ilg o tność  p o w ie t rz a  też m a  w pływ  
na p rz e c h o w a n ie  ow oców : g d y  jesł za 
sucho  ow oce \uę!dną, gdy w y s tę p u ję  
n a d m ia r  wilgoci, OwioCe zaczyna ją  
gnić. Na joiapoAYiieduipjóz-a w ilgo tność  
65 - - 88 ,J/n, a  za tem  n ieco  wyższa niż 
zw ykła  w ilgo tność  pow ie trza .

U trz y m a n ie  t e m p e r a tu r y  w  p o b l i ­
żu 0° w czasie  zilmy nie n a s t rę c z a  dli 
ły c h  t ru d n o ś c i .  N a j t ru d n ie j  sch łodzić  
p ow ie trze  w p rzech o w a ln i  n-a jesie iń  
zAAłaszcza, gdy  jes ień  jes t  c iep ła .  T rze  
ha Avtedy u m ie ję tn ie  w y k o rz y s ta ć  
p rzy  aa ietrzieniu różn icę  t e m p e r a tu r  
m iędzy  dlmiem i nocą . W  c z a s ie  ch łód  
nych  n o c y  t r z e b a  o tw ie ra ć  wszyisłł ie 
o tw o ry  w p u s to w e  ł, Avypustowe; aa- 
dz ień  one p o w in n y  b y ć  zam kn ię te .  
W  ogóle AYietrzyć m o ż n a  Avlcdy, gdy 
tem p era  tu ra  z e w n ę trzn a  }est n iższa 
o,d t e m p e r a tu r y  w p rzeć  li ow aln i P rze  
c h o w a ln ia  za tem  m u s i  b y ć  taili zbu 
dc-wama, by  zabezipieczała ow oce  od 
zrnarzinięicia o ra z  n ie  d o p u sz c z a ła  do  
złiy-tiniego o g rz a n ia  się p o w ie t rz a  ay 
przeo liów aln i.

P rz e c h o w a ln ie  m ogą  b y ć  k i lk u  ty 
pow : nadziemnie, naAAlpół zalgłęfoiome 
w ziemi i całkowlicic zag łęb ione  av zic 
mi. Naj\A ygodn ie jsza  w  uży c iu  .,est 
przeohoiAYalnia typu  n adz iem nego .  Ła  
tAYO -można ją  p r z e w ie t rz y ć  i jes t  ayv 
gcdina p r z y  Avnoszenilu i A\iynoiszer'U 
oayoców. K oszt j e d n a k  je j  b u d o iw  
jes t  wyższy, nilż nnnycb tĄpÓAY, gdyż 
AA-ymaiga b a rd z o  s t a r a n n e j  izolacji, za
b) zp iecza jące j  p r z e d  mroziaini.

T a ń sz e  stoisunkoAAO są  ty p y  p rze  
cbow ałn i ,  częścioAAjo lub  całkoAYicic 
zągłębioiiiAcli av zielni.

W  pob l iżu  przechoAA-aini jm w in- 
na się z n a jd o w a ć  jiakoAAii"! tak, 
by ła tw y  był do jazd  i przeinaczenie 
s k rz y n e k  do i z nrzechoAvaJni. W  pa 
k o w ui poAYinny b yć  oknu. W  ptikow 
n i  m ogą  b vć  rÓAYiniież pi-zechoAYanic 
je s ien n e  o d m ia n y  o i w o c ó a y .

W y b u d o w a n a  w ed ług  n o w o czes­
n y ch  w y m a g a ń ,  p rz e c h o w a ln ia  s tw a­
rza  b a rd z o  o d p o w ie d n ie  Avaruinki dla 
przechoiAv>ania ow oców , Aviąże się lo 
jectnaik z ipoAYażnymi k o sz tam i.  Jeżeli 
kogo  n ie  s tać  n a  p o b u d o w a n ie  spec  
j a ln e j  p rz e c h o w a ln i ,  a  m a  t. zw. piAv- 
r.icę (sklep), s t a r y  Spichrz Hub iń n y  
bu d y n ek  gospodamkL,. to  m o że  to po  
m i es zic zenie, p o  odpoiwiednliim pnzebu 
d o w an iu ,  przA-istosować do  p rz e c h o ­
w y w an ia  oiwocóay. T r z e b a  tyllko pai- 
m iętać , że oiayocc łalAATo  p r z y jm u ją  ob

cc ząp ach y .  T o  też p iw n ic a  lub  iinne 
pomiesziozenie t rz e b a  p rzed e  w szyst  
k im  d d b rz e  AvyAvdleilrzyć, wyczyścić, 
u su n ąć ,  jeżeli jest, nad in ie r i ią  wilgoć, 
v y b ić  o’d|j.oA. ledn ią  iiość o k ie n e k  wen 
tylacy-jnydh w śc ian ach  b o c z n y c h  tuż 
n u d  p o z io m e m  zietmS, o raz  u rząd z ić  
k o n a ły  AA-yciągowe w .suficie. Gorsze 
są d o  tego  celu  pl-v nicc  p o d  d o m a m i 
ni i c sz k a h iy n i ;  gdyż  nic m o ż n a  tam  
aa y p r  o w adzić  k a n a łó w  Avyciągow|A'ch 
ay suficie. T rz e b a  wóAYczas w  ś c ia ­
n ach  b o c z n y c h  zrob ić  pod \> ó jną  ilość 
c-tworów. W  s ta ry c h  s p ic h rz a c h  m u ­
szą b y ć  śc a n y  i  s u f i t  o d p o w ied n io  izo 
Iowane.

W  p rzech o w a ln i ,  n a  Avysokości 
1,60 m  posAdnien b y ć  te rm o m e tr .  —  
P rz y  Avlietrzeiinii t r z e b a  d o p ro w a d z ić  
te m p e ra tu rę  do O'1, lecz n ie  naieży  
d o p uszczać  d o  s p a d k u  n iż e j  zera . Na 
je s ien i  n a j l e p ie j  Avieirzyć av nocy , 
gdy tdniipćrafura jes t  na jn iższa .

O próyz teg o  p o t r z e b n y  je s t  p r z y ­
rząd, zAvany p s y c h ro m e t re m ,  d o  m ie 
r cuda AYilgotńdści poAvietnzn.

Du' przechoAvalni n a le ż y  p rzezn a  
czyć ty lk o  ow oc ziniow y, iwyboroAAĄ’. 
n k p o t łu c z o n y .  W  dohrize u rz ą d z o n e j  
piz echowalind oayocc o d m ia n  t rw a -  
ł,A(ch m o ż n a  d o trz y m a ć  ła tw o  d o  
k w ie tn ia .

K o m ite t  OliłodniielwŁ w W a rsz a -  
Avie o p ra c o w a ł  p l a n y  3-cti t j - p ó w p rz e  
c iow -alni,  n a jb a rd z ie j  przystosoAva- 
n y c h  d la  posiaidaczY sadÓAA. Av,szyst- 
k ie  o p-ojenifiiości 25 toinn o w o c ó a a  .

I. tylj! —  przęchowailniia c a łk o w i ­
cie zag łęb io n a  z ipakoAAlnią av p o d d a  
szu albo. z pakoAA-nią p e łne j  AA-yso- 
k o ś e i ;

IT. typ  —  całkoiwicie zag łęb iona  w 
ziemi, z m ożliw ośc ią  d o b u d o w a n ia  
pakowali z b o k u ;

III .  typ  —  p rz e c h o w a ln ia  jiółziem 
na. z pakoAYimią nad  p rzech o w a ln ią .

P la n y  ty c h  przi cIioaa ailni naib.ić 
m ożna za 10 izł. k a ż d y  \v K om itec ie  
r.liłoidrjiclwa av W arsziaw ie (ul. W ie '  
sk a  10). P o n a d to  'zaiinieiresowanych 
odsy łam y  p o  szczeigółv d o  ks iążk i  
d - ra  C h roboczka ,  .prof. Z. S ochack ie  
go i iluż. C. Duchn-owskiego „B udow a 
i .p row adzen ie  p rz e c h o w a ln i  m  owo- 
c e “ - —  K siążkę  n a b y ć  m o ż n a  aa księ  
ga rm i uch w c e n ie  2 zł.

D o d ać  należy , że P a ń s tw o w e  B ank  
Rolny u d z ie la  p ro d u c e n to m  d łu g o te r  
niiinow-ych, ,n isk 11 op r o cent ow a n vic b  no 
życzeik na- ł/ufdowę p rz e c h o w a ln i .  P o  
d an ia  w nos ić  naileży d o  P a ń s t w o w e g o  
Banlkn Rotinego za pośredn iłc tw em  Tz- 
b y  Roln iczej.  Do p o d a n ia  do łączy ć  na 
leży p la n  baidOAv\i i kosz to rys .

Kazim ierz  Powilański



Co słychać w naszym kraju?
(rocząlek na sir. 3 ej).

150 domów strzeleckich
Z okazji uroczystości organizacyjnych 

sierpniowych Zw. Strzel, podaje kilka cyfr 
statystycznych, uzupełniających ten obraz.

W r. 1936 Komenda Główna Z. S. 
podaje w sprawozdaniach, że Związek 
Strzelecki pos.ada własnych 150 aomów, 
w których spędza godziwie czcs najbied­
niejsza młodzież przedpoborowa. M ło­
dzież ta jest pod opieką organizacyjną 
i praca nad jej wychowaniem nastręcza 
wiele trudu Najbardziej potrzebuje ona 
opieki i kierunku.

W  rymie r. 193o wykazane jłst 4z77 
świetlic, które są zorganizowanie na ob­
szarze całej Polski w rozmaitych zakąt­
kach kraju W yposażone w 2723 komple­
ty biblioteczne obsługują 8167 zespołów  
świetlicowych.

Zimą młodzież pozaszkolna spędza 
długie wieczory w ogrzanych lokalach na 
słuchaniu pogadanek, wygłaszanych przez

N a r y n k a c h  z a g ra n ic zn y c h  cen y  I 
zbóż u t r z y m u ją  się b ez  p o w a ż n ie j ­
szych  zm ian .  W p ra w d z ie  p r z y p u s z ­
cza lne  ob liczen ia  te g o ro c z n y c h  u r o ­
dza j  ria c a ły m  świecie  w y k a z u ją ,  że 
g lo b a ln y  zbiór te g o ro c z n y  będz ie  
w iększy  oicl u b ieg ło rocznego ,  lecz w o ­
bec w y c z e rp a n ia  isię za p a só w  z niińieg 
łych  la t  o raz  kom kumk Łuty z b ro je ­
n io w ej  —  te n d e n c ja  n a  zboże m o c n a .

W  P o lsce  p r z y  w id u je  się umniejszy 
n ieco  urodlzaj n iż  w  u b ie g ły m  ro k u .  
N iew ątp liw ie  jeanaiK p e w n e  n a d w y ż ­
ki zboża  b ę d ą  W  zw iązku  z ty m  d o ­
pu szczony  zos ta ł  e k s p o r t  w  Określo­
nych  g ra n ic a c h .  P o za  ty m  p i  zewidzia  
ny je s t  zalkup in te rw e n c y jn y  zboża 
p rzez  P. Z. P  . Z. R ów nież  w o jsk o  w 
b ieżącym  r o k u  p i  zyctąpi w cześnie]  do 
zakupów  Zbóż.

N a ra z ie  p o d a ż  je s t  jeszcze  nie 
uuza, w zw iązk u  z  c z y m  n ie k tó r e  g ie ł­
dy p o  p e w n e j  Obniżce .znowu zaczy ­
n a ją  c e n y  n a  zboże zieklka podnosić .

T o w a rz y s tw o  L n ia rsk  le w ra z  z Iz 
bą R oln iczą  w ystąp iło  d o  M in is te rs t­
wa z p r o ś b ą  o raz  'k o n k re tn y m i  p r o ­
p o z y c ja m i  o n ied o p u szczen ie  d o  zn iż ­
ki c e n  n a  siennie ln iane.-  - ' -

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg w g n o to w ań  Giełdy 
Zbożowo - Tow arow ej w Wilnie z dn.

11. VIII. r. b.
Zyto I st. ’. . . . . 21,50— 22,00
Żyto  II s t , ........................ 20,50— 21,00
Pszenica  I st. . . .  28 5 0 -  -29,s fO 
Pszen ica  11 st. . . ;  27,j w — 28,00
Jęczmień pas t .  . . . 19 ,00--20  00
Owies I st. (now y) . . 22,00— 23,0U
O w ies li  s t .........................  21 ,00— 22,00
G r y k a ..............................  26 ,25—26,75
Łubir, n ieb . , . . 15 ,00- 1 L b0
Siemię ln iane . . . .  68,25— 69,25

CENY ŻYWCA 
na targowisku w Wilnie

od 2 do o sierpnia 1937 r. 
w groszach za 1 kg żywej wagi 

Buhaje II gał. —  42—47; Buhaje ill 
g_t. —  37— 42; Krowy II gat. —  10— 45; 
Krowy III gał. —  35— 10; Cielęta li gert.

65— 75; Owce —  55— 60; Trzoda sło­
nin. ponad 180 kg —  1,20— 1,30; Trzoda 
słonin. ponad 150 kg —  1,l0— 1,20; Trzo 
da mięsna ponad 110 kg —  1,00— 1,10; 
Sikory bydlęce surowe z« 1 kg —  1,20—  
1,25,- Skóry cielęce za sztukę —  6.50— 
7,00; Skóry owcze —  6,00.

Tendencja na bydło, cielęta i owce 
biiikowa, na trzodę utrzymana.

CENY NABIAŁU I JAJ 
Według notowań Zw. Spółdz. Mlecz.

I Jaju. w Wilnie
^ dn. 12 sierpnia 1937 r. w zł. za 1 kg. 

Masło wyborowe w hurcie 2,70— 2,80;

instruktorów wychowania obywatelskiego. 
W r. 1936 aż 134928 pogadanek oraz 
39909 obchodów, przedstawień i w ie­
czornic —  podaje sprawozdanie Komen­
dy Głównej. Czynów obywaielskich zbio­
rowych wykazuje sprawozdanie —  7616.

Kto chce jefhbć do Pińska
O d 22 tom, do 5. IX. oduędą się „Dni Po 

lc%'a“. Na przejazd  do P ińska i na Polesie 
przyznana została zniżka 66 proc. w każdą 
stronę. Indyw idualne karty  uczestnictw a są 
do nabycia w Związku P ropagandy  Turysty 
cznej, Dworzec kol. tel. 81.

Filię Spółdzielni Mleczarskiej
postanow iono zorganizow ać w K ottynianach. 
Na pierwszym  zeb ran iu  organizacyjnym  
przyszli członkowie złożyli odpow ieonie de­
k larac je  o p rzystąpieniu  do spółdzielni m le­
czarskiej w Św ięrianach i w ybrali Zarząd 
filii.

Masio wyborowe w  detalu —  3,10; M a­
sło stołowe w hurcie —  2,60—2,70, Ma­
sło stołowe w detalu —  5,00; Ser i.iewsk 
w hurcie —  1,55— 2,00; Ser litewski w de­
talu —  1,80— 240; Jaja ra kopę w hurcie 
—  360— 4,20; Jaja za szłukę w detalu —  
6 i pót —  7 gr.

Tendencja spokojna,

CENY NA W OlÓW  SZTUCZNYCH
Przy Kupnie całowagonowym, ł. zn. 

nie mniiej niż 10 tonu:
Azotniak 2 1 %  za 100 kg (1 woiekj 19 zł. 
35 gr.; Azotniak 15,5%  za 100 kg (1 wo­
rek) 14 zł. 70 gr.; Supertomasyna azot­
niak za 100 kg (1 worek) 15 zł.

Ceny przy nabywaniu drobnicowym, 
t. zn. przy kupnie 1 worka, 2 worków lub
k i łk u *

Azotniak 2t°/o za 100 (1 wnrek)
20 zł 35 gr.; Azotniak 15,5% za 100 kg 
(1 worek) 15 zł. 50 gr.; Superlomasyna 
azotniak za 100 kg (1 w orjk) 15 zł. 75 gr.

Cena Supertomasyny 16%  i 3 0 %  przy 
kupnie całowagonowym:

Supertomaisyna 16%  11 zł.; Superto- 
masyna 3 0 %  18 zł. 60 gr.

Cena Supertomasyny 16%  130%  przy 
kupnie drobnicowym;

Superłoruasy-na 16%  —  11,50- -12,50 
zł.; Supertarmsyna 30%  —  19— 20 zł.

Koszta Supertomasyny 16%  i 30%  p o ­
dane loco -każda stacja normalnotorowa 
P. K. P.

Budują się no*ve fabryki dykt
W  N. W ilejce ma wkrótce powstać no 

wa fabryka dykt Fabryką tę bc.djje em1 
grant przemysłowiec z Niemiec. Maszyny 
których część została już nibyta pocho­
dzą z Niemiec.

Zaznaczyć należy pizy sposobności, 
że na ukończeniu jest już budująca się 
analogiczna fabryka dykt przy stacji Nie­
men.

Pra^e przygotowawcze 
do wprowadzenia ustawy 

o hodowli bydła
O dbył się przegląd buhai w gm. żodzi 

skiej i Wiszniewskiej celem wprowadze­
nia lam w roku 38 ustawy o nadzorze 
naa nodowią bydła. W czasie przeglądu 
teren gminy Wiszniewskiej wykazał wielką 
ilość dobrego materiału hodowlanego.

Najlepsze okazy dostały premie pie­
niężne z sum przeznaczonych na łen cel 
przez Izbę Rolniczą oraz samorząd gmin 
ny i powiatowy.

Ogółem nagrodzono 15 buhai na 
ogólną sumę 150 zł. W. obu gminach 
zakwalifikowano 72 buhaje. Na jednego 
zakwalifikowanego buhaja wypada w 
g.ninie żodziskiej 100 krów, a w gminie 
Wiszniewskiej 82. (WR).

Powiatowa Sektja 
Pszrzelarska

, zorganizow ana przy O. T. O. i K. 11. 
w Sw iędanach, przy udziale iinstruiktora 
pszeczelarskiego W ojew Sekcji Pszczel. w 
W ilnie w liipru r. b. dokonała iuis-l rac ji pa- 
:iek  i p raktyczne pokazy p rac  w Hodaicisz 
kuch, Lynlupach, Ignalinie, Swięcianach i w 
Podforodziu. Jednocześnie przeprow adzono 
1-dniowe kursy pszczełnicze.

Śmierć od piorona
dtarun uderzył w dom we wsi Zabłoć 

(pow lidzkiego) I zabił Zygmunta tu le j­
ko, lal 38.

Ujęcie złośliwych psotników
Sąd Starościński w Mołodccznie ukarał 
aresztem od 1 do 2 tygodni ó wyrostków 
ze wsi Wywiary gm. mołodeczańsk., któ­
rzy w sposób bezczelny niszczyli swym 
sąsiadom plony oraz złośliwie im doku­
czali np. wywracając stogi siana do bło­
ta, kalecząc bydłe i t. p. Są to: Fiotr 
Dylewski, Bazyli i Ignacy Iwaszkiewicze, 
Piotr i Jan Kisiel oraz Aleksander Roma­
nowski. Sprawców czeka jeszcze gorsza 
kara, gdyż zostali napiętnowani przez ca­
la swą okolicę jako szkodnicy społeczni

Kiilenbarzyk tygodniowy
15 SIERFNIA — NIEDtaELA

13 po iw . W riebowzięcia N. M. P. 
Wsch. sł. g, 3 m. 54. —  Zach. 6 m. 52 

16 SIERPNIA — PONIEDZIAŁEK 
Joachima ojca N. M P., Rocha W. 

Wsch. st, g 3 m. 55. —  Zach. 6 m. 50 
17 SIERPNIA — WTOREK 
Jacka W,, Mirona i Piw la.

Wsch. sł. g 3 m. 57. —  Zach. ó m. 46

18 sier p n ia  — Śr o d a
Firmina b W., Agapita M. 

vVsch. sł. g. 3 m. 59 —  Zach. 6 m. 46
10 SIEkPNIA — CZWARTEK 

Mariana i Rufina W. W.
Wsch. sł. g. 4 m. 01 —  Zach. 6 m. 44

20 SIERPNIA — PIĄTEK 
f  bernarda Op., Samuel?.

Wsch, sł, g, 4 m. 03. —  Zach. 6 m. 43
21 SIERPNIA — SOBOTA 

Joanny Fremiot W J.
Wsch. sl. g. 4 rn. 05. —  Zach. 6 m. 39

W awuij siiuc iuo  pod ołiHimy
D k. wzmocnieni;,, s ta n o w is k a  pod

oz im inę  odpowuieunumi naw ozam i 
sziucztnunn mj; azomualk, supbiioby- 
na i su p e r to m asy i iu  azo tm ak o y .u n a .

A z in m ak  imamy 2 i7 o  j lo ,b% . .Icsl 
io naw óz do.statecznie dobrze  ro ln i 
koni znany , .lalko aawózi p rzed s iew n y  
okazail się u nas n a jp ra k ty c z n ie j s z y m  
i n a j tań szy m .

W ysiew a się  aizotniak n a  k i lk a  dni 
p rz e d  s iew em  oz im iny , p r z y k ry w a ją c  
bioiną.

b iiperfm na.syua  lalbryikowana jest 
j a k o  'nawóz w y so k ro p ro c e n to w y ,  z a ­
w ie ra ją c y  3 0 %  'kw asu  fosfo row ego , 
o raz  lb - to  p ro c e n to w a .  Je s t  ło n a w ó z 
d o sk o n a le  n a d a j ą c y  się n a  nasze  g le ­
by  i w zupe łnośc i  z a s tę p u je  tom asów  
kę , a  n a  we l j ą  często  p rzew y ższa ła  w 
d o św ia d c z e n ia ch  N a d a je  się na 
w szy s tk ie  bez w y ją tk u  gi-ebj. Korzysl 
n ie jszą  d la  r o ln ik a  je s t  su per tom asy  
w a 3 0 % -w a , gdyż  tan ie j  s ię  kallkiuluji’, sil HvUi2-a y  irO inifK  HUAJ&tS * a r n  yą  t u m "
szać p ó t  n a  p ó l  z s u c h ą  ziem ią  czy 
p ia s k ie m  —  i b ędz ie  m ia ł  tą  s am ą  
ilość fo s fo ru  ta ń sz y m  ko sz tem .

S u p e r  to m a sy  n a  a z o tn ia k o w a n a  — 
jes t  m ie s z a n in ą  a z o tn in k u  i su p e r lo  
m a s y n y  w  ta k ie j  p ro p o rc j i ,  że z a w ie ­
ra S%> aizotiu ,i. 12%  k w a s u  fo s fo ro w e  
go. Z a le c ić ; jfoj' riiżycie m o ż n a  w tym  
w y p a d k u ,  gdy  chodzi o jed noczesne  
zasilen ie  ' ic m i  a z o te m  i fo s fo re m , co 
m oże m ie ć  m ie js c e  n a  o d s iew ach ,  po  
słaibszyclh k o n ic z y n a c h ,  na mienawo-

w  n r n / K ó w

żonwclh ugorach i t. p.

Na zł.
linię, nazwisko t adres wpłacaj icego:

Nr. rozrachunku: 14

-"ef
PRZŁk AZ r o z r a c h u n k o w y  

“ Na zł. gr.
złote stfiwaiłil

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczta: Wilno l
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  <

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Gazeta Tygodniowa  
,Głos Zlenii“

Wil.io.

Nr. rozracnunku: 14

Nr. WDłaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Ha to, toby zapewnić sobie otrzymywanie naszego  ̂pisma to i e . **

ycM wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zayłac ■ na 
■ kwanat. 1 zł. M ar. za pól roku lub najlepiej 2 zł. odraza za cały rok.
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J a r m a r k  P o le s k
W dniach od 22.VIII do 5.IX na fertf3 

nie Pińska odbędzie się II Jarmark Po­
lerki i Dni Polesia. Nact Piną wre ruch, po 
wstaję nowe kioski wystawowe i pawilo­
ny. Specjalną troskę organizatorów jest 
ukwiecenie i prawdziwie artystyczne ude 
korowanie Jarmarku Na szarym tle Po 
lesia. Jarmark ma być żywę jaskrawa pla­
mę, petnę gwaru i ruchu.

M. in. szeroko ma być potraktowany 
dział rybacki. Na stoiskach mużna będzie 
obejrzeć wszystkie gatunki ryb, dziko^ży 
jęcych w wodach Polesia. Poza tym, obok 
oryginalnego „Kurenia'1, zgromadzone zo 
stanę sieci i narzędzia rybackie, używane 
przez rybaków poleskich. Prócz poucza­
nia miejscowych rybaków o umiejętnym 
naprawieniu sieci, będzie zorganizowana 
na Jarmarku sprzedaż ryb diiki.-h.

Oczywiście, dział rybacki to zaledwie 
znikoma część wystawy. Ale słuszn. s w 
oczach każdego turysty Polesia jest prze­
de wszystkim krainę wód. Dlatego po­
znanie fauny wodnej Polesia jest nie 
tylko interesujące dla fachowca-kupca i 
przemysłowcu rybnego —  ale i dla każde 
go amatora-rybakd i lurysty.

Pińsk nie będzie bynajmniej w czasie 
Jarmarku lak cichy, jak zwykle. Ruch bę 
dzie, oczywiście ogniskował się nad Piną 
W yżywienie i napoje będzie można na 
być przede wszystkim w Gospodzie Po 
leskiej wybudowanej na lerenie Jarmarku 
Będzie to budynek o charakterze czysto 
regionalnym,

Zrozumiałą jest rzeczą, że Jarmark 
nie może się obyć bez takich atrakcyj, 
jak „W esołe Miasteczko".

Najwyższym punktem Jarmarku będzie 
wierzchołek motoru wiatraku, pomysłu p. 
Józefa Krasickiego z maj. Krynica, pow. 
Kamień-Koszyrski. Wiatrak ten będzie po 
ruszał maszyny rolnicze oraz pompował 
wodę do zbiornika.

■

Sprostowanie
Na sir. 8 w 3-lm wierszu z lewej strony 

(w tytule) wydrukowano „spalania" za­

miast „opalania".

B O L i l f l C n
Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć

swój byt. , . . . . . .Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w Kasacii Stefczyka. 
sp ó łd z ie ln ia .* : m le c z a rs k ic h  I ro In lC L O -h a n a lo w jc n .

Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc * edytową 
w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią sw e zadanie, gd y  sami rolnicy będą
0 nie dbać.

a) wyolerać na zawiadowców ludzi bezw zględnie uczclwj, :h
1 dbałych o aobro ogólne. Majątek i dobre im ,ę Kas>, to w sp óln e  
dubro n ie ty k o  jej członków , ale yszystk icn  m ieszkańców  danej oko­
licy. K ażdy gospodarz wiejski m oże i pow inien zostać członkiem  
K asy Stefczyka.

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Xasle Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni Kto zaniedbuje ś w t  zobowiązania, 
jest ^społecznym . szKoąrikiem^powjmen b ^ ć ^ z K a ^  w ^ u czo^ v;
a w skutek tego  inni nie będą m ogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by w olny pieniądz, znajdujący się  na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczęd n ości w iejskie nie pow inny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościow ych . G rosz złożony w Kasie Stefczyka będzie  
s łu ży ł droonym  rolnikom, z łożony zaś w K asie miejskiej trafi przede 
w szystk iem  do rąk bogatych kupców  i fabrykantów.

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, Jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowe], t. j. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.

Centrala Spółdzielni Rolniczo Handlowych
W W IL N IE

Mickiewicza 19, Telefon 7-56 — Filia w Oszmlanie, Piłsudskiego 19
f dojazd furm anek od ul. C ichej) “ ”  ”

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup l sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mnlbjszyth.

Ważniejsze audycje radiowe
o«f «In iu  13.711 i  cfo  €Śn. 21 .\Łki 193*7 r .

. NIEDZIELA, 19 słupnia 1037 r. 
i-rogram ogólnopolski.

12.03 — Z życia ludu w iejskiego — pora- 
Ji ii. m uzyczny; 17.00 —  Podw ieczorek iprzy 
m ikrofonie  — tran sm isja  z Doliny Szw ajcar 
sk iej; 19.00 — „Czepimy" — słuchowisico re ­
g ionalne (wznowienie); 21.00 — , Racz-Ka" — 
lekka audycja .

Radio wileńskie.
8.50—9.00 — In form acje  rolnicze d la  Ziem 

Pu.. W schodu , 10.00— 11.57, — T ransm isja  
nabożeństw a z O stre j ,Bram y w W ilnie;
13.00— 13.10 — W  perspektyw ie tygodnia — 
feliotom; 14.40— 15.00 —  R eportaż z’ p ły t „Sło 
neczna P row incja"; 20.00—20.10 A udycja
św ietlicowa „Co słychać na  św iecie"; 20.10— 
20.35 — „W ieczorynka po. odpuście" g ra  o r ­
k ies tra  b rac i Pietkiewiczów, zapow iada Je 
r.zy Zapaśnik.

PONIEDZiAŁEK, dnia U sier pnia 1937 r. 
Prog.am ogólnopolski.

12.15 — D.zieciko, idzie do szlkoly — p o ­
gadanka; 12.40 — Od w arsz ta tu  do  w arszfa- 
lu : „Zawód zduna", 16.00 — Przygody p a ­
rna od  p rzy rody" — pogadanka d la  dzieci;
16.45 — „O pew nym  szlachcicu, iktóry uimilo- 
w&t k irhm ię" — felieton.

R ad io  w ileń sk ie .
12.15—112,25 —1 Cniwillka społeczna s t r a ­

żacka; 18.00— 18 10 — Z naszego k ra ju  ,,No­
wo (jeś nia"

WTOREK, dnie ‘7 oJo-r-b* il»ó7 r. 
Program ogólnopolski

10.00 — „Zagadka, geograficzna" — audy­
cja  d la dzieci; 16.45 — Czapli ra j pod Sie­
rakow em  — felieton.

Radio wileńskie.
12.15—-12,25 — A udycja d la  wsi, „.Miód i 

jego w artość odżyw cza".

.ŚRODA, d u ła  18 sierpnia 1937 r. 
Program ogólnopolski.

16.00 — „Z mojegoi w arsz ta tu "  — szkic 
literacki; 17.50 — „Jak  budujem y s ta tek "— 
pogadanka.

Radio wileńskie.
16.45--17.00 — „Jam K arol Chodkiewicz" 

— odczyt.
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CZWARTEK, dnia 79 aierpmla 1937 r.
Pru - im  ogólnopolski.

16.00 — Na siodełku moiocykila — poga 
damka d»a, dz e~i: 19.00 — „Podróżnik  i m i­
łość" — kom edia.

Radło wileńskie.
J--15— 14*5 — O w ysław ieh  przysposobi, 
nia rolniczcigo — pogadanka imż. Luiawika 
,1 a misz e wislk i ego (z W arszaw y).

PIĄTEK, dnia id sierpni* 1937 r.
Progi tu, ogólnopolski.

12.25 w rk ie s tr , m arynark i w o jen n e j; 
15 — Pogadanika konkursow a.

ifadio wileńskie.
12.li)— 12.25 — „Przed siew am i ozim ir,"

'— pogadanka iprof Wacława/ LastowSkjcgo-

StłROTA, dnia 21 -terpnla 1937 r.
Progra- ogólnopolski.

16.00 — Te. hr W yobraźni dla dzieci; 20.00
'lUtlycja d la  .Polaków za gran icą; 21.05- 

,.Tydzień gó r"  —  góralskie zespoły o rk ie s t­
row e i śpiewacze.

Radio wileńskie.
12.15-12.25 — ObA* aka lem iuki w Ta 

rak a ń c iu h ' ,po». ln.Oo—15.10 — „N a tie 
itej i inie „Jen. w alb na m ucha" felie ton  W i­
tolda K bzkisa; 15.15- 16.45 — nlycja dra 
wiszysltkich „Migawtkr onuńskie", 18.15— .18 o, 
— Gawęda regionalna L eona W ołtejkr.

Ważniejsze audycja Jia wsi
OD DNIA 16 DO DNIA 21 SIERPNIA.

niedziel, , - la 19 sierpnia w porannej 
częśe* „Audycji dla w si" o godz. o.lF, „G azet­
ka  rolnicza".

O g«dz 8.48 praktyczną mogadunkę p. t. 
„ J a k  iprzyrząidzać dobre lkm(>niki“ -wygłosi z  
PoznaiiU  iimż. .Stanisław Pawłowifcz.

m  pcnoiudn, wej zęśd  .A udycji dla 
WSL o  godz. 15.00 „Przegląd  rynków pro- 
dnfatów iro.lnych“

O c®d*. 15.15 z  Pozrain ia nadamy z o s ta n ie  
dialog ip, t. „-Oświata luum dokona ouidu", w  
którym  p. M ar'a  R ata jska  wskaże ma ośw ia 
tę , ja k o  najw ażniejszy  czynnik  W akc ji p o o  
noszenia (kultury w»>-

O godz. 15.50 sen. P’eli(ks Griżdż 'wygłosi 
z T oruniu oko l 'ozrościow ą pogudamke p. t. 
„W  roczmucę zw ycięstwa".

W . Oiiedzlalek dnia lo  ster p a l i  p godz..
12.15 aktuailn p-^ udankę, ze wzglydu ma zbii 
żający się rok  szkolmy pośw ięcim y gcrxj>ody- 
nkwa w iejsk im  p. ł . „Dziecko idzie do szko­
ły"- Wygłosił ją  dr. Jan in a  Rasiów ua.

W e /to rek  Jrria 17 s ie rp n ia  o  go<u. 12.15 
„Skrzynka ro ln icza" in. W acław a Taikow  
skiego,

O goda 20.55 .W iadom ości /rolnicze".
W środę dnia 18 sierpnia > godz 12.15 

praktyczną pogadankę .dla w łaścicieli o g ro ­
dów p . t. „O mpnawie truskaw ek" wygłosi 
inż. K rystyna Onitsohowa.

VI czwartek dnia 19 sierpuln p godz. 12.15 
pogadanka p. f  „O wystaw ach przysposobie­
n ia  rolniczego", w k tó re j inż. Ludw ik Janu ­
szewski w skaże na  znaczenie w ystaw  p rzy ­
sposobienia rolniczego Jako czynnika k sz ta ł­
cącego i rziopowrzechmującego ideę przyspo­
sobienia /rolniczego

O godz 20.55 „W iadom ości rolnicze".
W piątek dola 20 sierpnia o godz. 12.15 

„Skrzynka" i)nż. W acław a Tarkow skiego.
W -obotę dnia 21 sl ł̂tpnb. o gtąar 12.15 

„A ktualna pogadanka rolnicza".
”  godz. 20.55 „Nowiny leśno" w op raco ­

w aniu prof. Jana  Kloskt.

CENY OGŁOS2EŃ. Za 1 ir.m.: w tekście (układ 4-roszpalfowy) 1 zł., za łeksfem układ 8-mlo szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 15 gr. 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyłrowe I specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25*/« drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się.

Wydawca i Redaktor Stanisław O dlankki PociebuH. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4,


